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P rze na jśw ię tsza  E u c h a ry s ty a  a p ie rw s i 

ch rze śc ija n ie .
P ro ro k  (w ie rsz ).
Z  życ ia  m a ry a w ic k ie g o .
Z  życ ia  re lig ijn e g o  in n y c h  K o ś c io łó w . 
Z  d z ie d z in y  p rz y ro d y .
N a facya tce  ((e lie to n ).

K ro n ik a .
D z ia ł g ospodarczy . 

H o d o w la  b y d ła .
Co r o b ić ’ w H u ty m . 
P o ra d n ik  gospodarsk i. 

R ozm aitośc i.
M y ś li m ęd rcó w .
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L U T Y .
19 C zw a rte k  - K on rada  M., Mans w e t a B.

|  20 P ią tek - - t Leona  i E uc lie ryu sza  B W .
21 Sobota - - M aksym iana  B .,';Fe liksa .

. 22 Niedziela - - K a t. h i c . P io tra  te A n tyo ch ii.
23 P on ie dz ia łe k  P io tra  D am iana B. W . D. K.
24 W to re k  - - Macieja Ap., S e r g iu s z a  M.
25 Ś roda - - f  Popielec. Z y g fry d a  B. W .
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W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y .

„ W |aclo iności M a ry a w ic k ie “ ko sz tu ją :
W kraju: roczn ie  4 rub ., p ó łro czn ie  2 rub ., k w a r ­
ta ln ie  1 rub . Zagranicą: roczn ie  5 rb ., p ó łro czn ie  
2 ru b le  50 ko p ie je k , k w a rta ln ie  1 ru b  25 kop.

Cena pojedynczego numeru 8 kopiejek.
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CEN A O G ŁO S Z E Ń : Za w ie rs z  g a rm o n to w y  lu b  je g o  m ie jsce  p łac i się 20 kop ie jek .

Adres R edakcyi i A dm in istracyi: Łódź, ul. F ra n c iszkań ska  N r. 27.
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Wydawnictwa 00. Maryawitów.
U s t a w y  T e r c y a r z y  M a r y a w i t ó w  N i e u s t a j ą c e j  A d o r a c y i  U b ł a g a n i a  
U s t a w y  B r a c t w a  N i e u s t a j ą c e j  A d o r a c y i  U b ł a g a n i a '
S p o s ó b  o d m a w i a n i a  R ó ż a ń c a  św.
M o d l i t w y  w  czas ie g o d z i n n e j  A d o r a c y i  . . . . 2 „
G o d z i n a  A d o r a c y i
O f i c y u m  o N a j ś w i ę t s z e j  Maryi  P a n n i e  ( w y c z e r p a n e )  . . 30
M o d l i t w y  c o d z i e n n e  ( w y c z e r p a n e )  . . . . . 30 „
Z b i ó r  pieśni  r e l ig i jn ych  ( w y d a n i e  d r u g i e )  . . . . 40  ”
K a l e n d a r z  n a  r o k  1908 (w y c z e r p a n y ) .
K a l e n d a r z  n a  r o k  1909 , 1910 , 1911, '1912  i 1913 za e g z e m p l a r z  10 „
List  P a s t e r s k i  O j c a  J a n a  Maryi  M icha ła  B i s k u p a  M a r y a w i t ó w  5
l . i t t e r a e  p a s t o r a l e s  P. J o a n n i s  M. Michaeli.s Epiścopi  Mar ia -

v i t a r u m  . . . . . . . _ . 10 ,
H i r t e n b r i e f  cles V a t e r s  J o h a n n  Ma r ia  M ic ha e l  Bischofs  d e r

M a r i a v i t e n  . . . . . . . . 1 0
IlacTupcKoe iiocjiaiiie 0 .  M. Miixamaa Eni icKona  Mapiarurror-i ,  io ”
W  o b r o n i e  z a s a d  E w a n g e l i i ,  cz. I ( d o g m a t y c z n a )  . . 30 „
W  o b r o n i e  z a s a d  E w ang e l i i ,  cz. łl (m o r a l n a )  K s ię g a  I. . 30
Rocznik i  „ M a r y a w i t y ' 1 w r a z  z d o d a t k i e m  „ W i a d o m o ś c i  M a-  

r y a w i c k i e "  z r o k u  1907 , 1908 , 1909 , 1910 1911 i 1912 
(c e n a  z n i żona )  — ro czn ik  , . . . . . . 3  rub.

Powyższe  w yd aw ni c tw a  dos tać  można w Administracyi  
i w kantorach  przy paraf iach niaryawickich.

Kalendarz Maryawicki
każdego roku oprócz  samego  działu ka lendarzowego  i podawanej  his toryi  
z ruchu  m aryaw ick iego  podaje  a r ty k u ły  t r e ś c i  religijnej, społecznej  I r o z ­
m ai te  i n fo rm acye .  J e s t  więc poż y te c z ną  dla każdego m a r y a w i ty  ks iążką .  

Ka lendarz  nad to  zdobią  liczne i lu s t racye .

Kalendarz na rok bieżący zawiera:
„Słowo w s tę p n e 11 i „Pójdźmy za P a n e m 11. H istoryę Kalendarza. W ykaz  Ewangelii n a  wszyst­
kie n iedzie le  i uroczystości roku. Religia odrodzenia  (zasady Maryawityzmuj. W ykaz świąt 
ruchomych. O S ak ram entach  Św. O g rzechach  głównych. H istoryę Kościoła Maryawickiego. 
O Lesznie. Z. życia Kościołów Starokatolickich. Na górze  Oliwnej (wiersz). °  Wilnie. W iary  
ci t rze b a  (wiersz). Błogosławieni (wiersz). O Kusie. Kamienie ( p r z y p o w i e ś ć ) .  O Nocy św. Bar­
tłomieja (opowiadanie).  Zdania m ędrców . O Kongresie  w  Kolonii ( w r a ż e n i a  z podróży). W  ko­
ściele (wiersz). Szczęść Boże (wiersz). Dalej ludu (wiersz). O urządzeniu gospodarstwa w zo­
row ego  (opowiadanie).  Kiedy u nas tak będzie. S tatystyka K o ś c i o ł a  Maryawitów. Statystyka 

Kościołów Starokatolickich. Chrystus i dzieci (wiersz). Informacye.

Ola uprzystępnienia nabycia kalendarzy z lat daw nych Redakcya zniżyła cenę do 10 kop.



»« M A R Y A W i c x i e
C z w a rte k , d n ia  19 -go  L u teg o  1914 r .  —  Rok VIII. —  PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE.

Przenajświętsza Eucharystya 
a pierwsi chrześcijanie.

(Dok.)

W ym ow ne  też świadectwo obowiązko­
wego przyjmowania Komunii Św. na każdem 
nabożeństwie przez wszystkich wiernych znaj­
dujem y w dekretach koncylium Sardyckiego.

W  roku 343 zebrał się liczny synod 
w Sardyce, dzisiejszej Sofii, na granicy im- 
peryum  wschodniego i zachodniego. Na sy ­
nodzie tym było 300 biskupów zachodnich 
i 76  wschodnich. Synod między innemi po ­
stanowił: „Jeśli kto ze świeckich, p rzebyw a­
jąc w jakiem mieście przez trzy tygodnie, 
nie przyjdzie ani razu na zebranie wiernych,

niech będzie odłączony od wspólności koś­
cielnej". Mowa tu bez wątpienia o przyjm o­
waniu Komunii Św. na nabożeństwie.

Lecz, pomimo tych nakazów i upomnień 
świętych mężów, gorliwość wiernych słabła. 
W ielu  przestało przystępować codzień do 
Komunii Św. i zbliżali się tylko w święta, 
ale nie oczyszczali się należycie z grzechów. 
Karci ich św. Jan Chryzostom: „Dziś wielu 
wiernych doszło do takiego nierozumu i lek ­
ceważenia, że obciążając się m nóstwem  grze­
chów i nie dbając o oczyszczenie się z nich, 
niedbale i jak się zdarzy przystępują  w święta 
do Stołu  Pańskiego, a nie wiedzą o tem, że 
czas Komunii Świętej określa się nie świętem 
i uroczystością, a czystem sumieniem i niepo- 
szlakowanem życiem. Jak człowiek czystego 
serca może przyjmować Komunię Św. codzień, 
tak przeciwnie dla pogrążonego w grzechach
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a  n ie  p o k u t u j ą c e g o  z a  n i e  n i e b e z p i e c z n i e  j e s t  
i w  ś w i ę t a  p r z y s t ę p o w a ć " .

Im bardzie j  s łabła gor l iwość  wiernych 
w p rz y jm o w a n iu  Komuni i  Św. ,  t embardzie j  
święci  O jc ow ie  napominal i  i zachęcal i  do 
częs tego Jej  p rzyjmow ania .  Zw łaszcza  pe łne  
są  takich  w s k a z ó w e k  dzieła św. J a n a  C h r y ­
zos toma.  — Ale  i na  Zachodzie  święci biskupi  
nie przes tawa l i  n a w o ły w a ć  do częstej  K o m u ­
nii Św.  A u t o r  dzieła „o t a jemnicach" ,  żyjący 
w  pi ą t ym  wieku,  pisze:  „Jeżeli  B o sk a  K re w  
za k a ż d y m  razem,  g d y  b y w a  ro zd aw an a ,  p ł y ­
nie na  odpuszczen ie  g rz echó w,  to p o w in ien em  
p r z y jm o w a ć  J ą  codzień,  aby mi codzień g ize -  
chy były  odpuszczone.  K to  codzień grzeszy,  
codzień pow in ien szuka ć uzdrowienia .  Codzień 
przyjmuj  to,  co może  cię codzień uświęcać .  
Ż y j  tak,  ab y ś  m óg ł  codzień p rz y jm o w a ć  J e ­
zusa  Chrys tusa .  Kto  nie zas ługuje ,  aby piz.yj- 
m o w a ł  G o  codzień,  ten n iegodzien p r z y jm o ­
wać G o  raz na  rok.  Jeżeli  E u c h a ry s ty a  jes t  
naszym ch lebe m  po w sze dn im,  to cz em u p rz y j ­
m u j e m y  K o m u n ię  Św .  ty lko raz do ro ku ?

T a k  t o  c h r z e ś c i j a n i e  p i e r w s z y c h  w i e k ó w  
czcili  P r z e n a j ś w i ę t s z a .  E u c h a r y s t y ę ,  t a k  c z ę s to  
i p o b o ż n i e  u ż y w a l i  t e g o  B o s k i e g o  P o k a r m u .

Dziś  czasy inne.  Dziś os tyg ła  miłość, 
w y g a s ł a  wiara,  mało  kto wie o rzeczywis te j  
obecności  P a n  Je z u sa  w P rze na j św ię t szym  
S ak ram en c ie .  A i my maryawici ,  choć p o ­
wołani  j e s t e ś m y  do szczególnej  czci tego 
Bosk iego  S a k r a m e n t u  i choć nas  Pan Jezus  
ze szc zegó lną  łaskaw oś cią  codzień w z y w a  do 
K omuni i  Św .  z a n ie d b u je m y  się w t y m  św ię ­
ty m  o b o w iązk u  i p rz ek ł ad am y  sp ra w y  świe­
ckie i do czesne  nad ucztę  E ucharys tyczną .  
Ale  pam ię tać  należy na s łowa  C h ry s tu sa  P a ­
na: „Jeś libyście nie jedl i  Ciała S y n a  Człow ie ­
czego  i nie pili K rw i  Jego ,  nie będziecie  mieć
ży w o ta  w sobie".

K o m u n ia  Św .  daje  duszy naszej  życie, 
j e s t  ź r ódłem wszelkich dob ry ch  uczynków,  
szkołą  wszelkich  cnót.  P rzy jm o w an ie  więc 
te go  Bos k iego  p o k ar m u ,  a p rzy jm o w an ie  g o ­
dne  i święte,  powinno być  naj p ier wszą  p o w i n ­
nością i na jg o rę t sz e m  us i łowaniem naszem.

P R O R O K .

W  lesistej puszczy, kędy mrok i cisza głucha, 
P ragnąc ulgi, w śród  zw ątp ień  i ud ręczeń  ducha, 
Błądziłem sam, w  zaroś lach—w tem  na dróg  rozstaju 
Sześcioskrzydły  Serafin  p rze d em n ą  się zjawia 
I dłonią jak sen lekką tchnął mych pow iek kraju,
1 w netże  n iesłychaną przem ianę  w nich sprawia. 
D rgnę ły  nagle spłoszone z m artw oty  źren ice .
Jak  orlęta, — spłoszone przez  m atkę — orlicę.

A on pow tórnym  ruchem  uszu mych dotyka 
I w n e t  je  dziwna jakaś napełn ia  muzyka.
Jam  słyszał w  tym momencie i szum i dzwonienie; 
Jam  odczuł hen  — w p rzes tw orach  każde niebios

[drgnienie;
Jam  słyszał n ieuchw ytny  uchem  lot aniołów 
I na dnie oceanu  morskich p łazów  chody 
I rozkw it b ia łych lilii nad s trum ieniem  wody.

Cóż czynić chce duch, który nadem ną zawisnął? 
W y rw a ł  mi z ust mój język grzeszny  i p lugawy 
1 żądło m ądrej żmii w  usta moje wcisnął,
W  zam arłe  usta—siłą p raw icy  swej k rw aw ej —
1 m ieczem  obosiecznym piersi me otworzył 
I se rce  m e tchórzliw e wyjął z głębi rany  
I w ęg ie l  pałający w miejsce serca  włożył...
J am  osłabł — sił nie stało z takowej przemiany,
P ę k ł a ,  g n i o t ą c a  d u c h a  m o j e g o  s k o r u p a  —
jam omdlał. ,  sił nie stało... jam legł nakształt trupa.

Leżałem  w tej pustyni, w tem  nagle dziw now y 
N adem ną zabrzm iał silny, święty, głos Jehow y  
„W stań  proroku, i weźmij głos, ducha, i męztwo; 
W stań ,  a lbowiem  Jam  tobie dał dziś now e serce, 
Tyś silny moją W olą — przy tobie zwycięztwo! 
Idź, ciesz upadłe duchem  — i karć p rzen iew ie rce .
1 p oszed ł ,  s i lny  m o cą  P a ń s k ie g o  ra m ie n ia
A ż  -  szczęśliwy! krwią s t w i e r d z i ł  poselstwo z b a -

[wienia.
S. W.

„PODNIOSŁEM OCZY MOJE NA G Ó R Y - “ 
— „Dla czego" —?

P y ta s z  d la  czego?  bo je ś l i  tw e  oko 
W z n ie s ie s z  w y s o k o — w yso k o  w ysoko ,
Ju ż  n ie  d o s t rz e g a s z  tego ,  co j e s t  n izko 
C hoć  cię, co d o tk n ie  b o le ś n ie  i b lizko;— 
P o w s ta n ą  ja k ie  u łu d n e  m a m id ła  
O! sp ie sz  się w ó w cza s ,  ch w y ta j  d u c h a  sk rzyd ła ,  
C h ro ń  się n a  g ó ry  — ta m  ślij d u c h a  oko, 
W s z a k  ty  żyć  m us isz  w ysoko.. .  wysoko...

Ciągle w  górę  bliżej Boga, chociaż wązka ścieżka, 
W szystko ła tw e tem u sercu, w  k tórem  Chrystus

[m ieszka .
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„Jam  je s t p as te rz  d o b ry “ (Jan, rozd. X, w. 11).
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Choć się p ię trzą  przeciw ności,  choć pow sta ją  burze, 
Miłość wszystko rozpromienia, c iernie zm ienia w  róże. 
Zapisują nasze  kroki aniołowie biali,
My nie liczmy na  nagrodę ,  idźmy ciągle dalej!
Ciągle k ładźmy w  se rca  nasze, jak  nam żyć potrzeba, 
W  jedną  stronę wzrok k ieru jm y—do n ieba—do nieba... 
Idźmy dalej,  ś ladem  naszym pójdzie dusz gromadka, 
Niech się uczy żyć cnotami ta  Boża czeladka.

Z życia M aryawickiego.
Sprawa o kościół w  Łodzi.

W  r. 1908 ks. Ed. M arks nab y ł  dla Ł ó d z ­
kiej parafii M atki Boskie j N ieusta jącej P o m o ­
cy p rzy  ul. N a w ro t  JMs 104 plac wielkości 
240 sążni lew. p od  kościół i dom parafialny. 
Na akcie zosta ła  resz ta  szacunku  do zap łace­
nia w ilości 3060 rubli, gdyż  nie było na r a ­
zie p ien iędzy  na pokryc ie  ca łego  szacunku  
n ab y te j  ziemi. Po p ew n y m  czasie, ju ż  po 
w y b u d o w an iu  kościoła, d aw n y  właściciel rz e ­
czonej posesy i p. P ę tasz  zażądał zw ro tu  p o ­
zostałych na akcie 3060 r., k tó re  z°/o doszły 
do 3400 r. W o b e c  s tan o w czeg o  zażądania  
pow yższe j sum y, o fia row yw ano  p. Pe taszow i 
3000 r., a co do resz ty  — proszono  go, aby  
czas jak iś  sp ro longow ał.  On je d n a k  zgodzić 
się na to nie chciał i oddał sp raw ę  do sądu.

K om orn ik  sądow y  p. S itk iew icz d e leg o ­
w any  do opisan ia  owej posesyi, fałszywie 
p rzed s taw ił  opis, g dyż  kościół parafialny n a ­
zw ał n iezam ieszkałym  b u d y n k iem  ks. Marksa. 
W s k u te k  czego sąd  o k rę g o w y  zezwolił Ma- 
ryaw icki kościół z dom em  sp rzedać  na licy- 
tacyi. L icy tacya  o d b y ła  się po myśli p. P e -  
tasza, k tó ry  p rzy  pom ocy p. W o jn a ro w sk ieg o ,  
ad w o k a ta  p ry w a tn eg o ,  n ab y ł  za su m ę 4350 r., 
p o sesy ę  z kościołem  i dom em  — w artości 
40,000 rb. P rzec iw k o  tej sp rzed aży  parafia 
za łożyła  opozycyę ,  ale sąd  o k rę g o w y  w P io ­
trk o w ie  uzna ł licy tacyę za w ażn ą  i p o w ó d z tw o  
parafii uchylił.

W ó w c z a s  parafia  na w y ro k  p io trkow sk iego  
sąd u  o k rę g o w e g o  w niosła  sk a rg ę  ap e lacy jn ą  
do Izby sądow ej w W a rsza w ie ,  k tó ra  w d. 
10 lu teg o  r. b. po  g ru n to w n e m  zbadan iu  s p ra ­
wy w y d a la  w y ro k  nas tępu jący :  1) W y ro k
sądu  o k rę g o w e g o  sk aso w ać  2) pub liczną  
sp rzed aż  posesy i z kościo łem  i d o m em  uznać

za n iew ażn ą  i 3) opis kościoła  i całej posesy i 
za n iespraw iedliw y. Izba S ą d o w a  opar ła  się, 
ferując w yrok , na ogólnych  zasadach  p ra w  
państw ow ych , zabezp iecza jących  n ie tykalność  
św iątyń  chrześciańskich, k tó re  są  w y ję te  z o b ie ­
gu  han d lo w eg o  jak o  rzecz święta.

Korespondencya z Cegłowa.
Miło nam jest  podzielić się z czy te ln ikam i 

„W iadom ości M aryaw ickich"  jeszcze jed n y m  
dow odem , jak  P an  B óg  w szystko  co je s t  w y ­
m ierzone przeciw  Niem u, o b raca  ku w iększej 
swojej Chwale.

Z d aw ało  się przeciw nikom  Czci Bożej, 
że — nękani n iedosta tk iem  m ate ry a ln y m  i s t ra ­
s z e n i  groźbam i ze s trony  d łu żn ik ó w — m ary a-  
wici u p a d n ą  na duchu i w y rzek n ą  się um iło ­
wanej Idei.

S ta ło  się coś w ręcz przec iw nego .
Ugodzeni,  j a k b y  w p ro s t  w se rca  o k izy -  

kiem S o b ó tk o w sk ich  braci: „Niech nie p lu g a ­
wią św ię teg o  Imienia M aryaw ick iego  w ro g o ­
wie Czci Bożej “, i pobudzen i  sz lachetnym  
wysiłk iem  m ary a w itó w  z S o bó tk i ,  parafianie 

1 C eg łow scy  na  ogó lnem  zeb ran iu  w dniu O c zy ­
szczenia Ń. M. P. postanow ili,  aby  12 tys ięcy  
rubli d ługu, c iążącego na parafii C eg łow sk ie j ,  
spłacić w dw óch  ra tach  w m arcu  i listopadzie  

; b. roku.
D la  u rzeczyw is tn ien ia  teg o  n a j c h ę t n i e j  

i j e d n o m y ś l n i e  uchwalili po 1 rb. z morgi. 
O b e cn y  tej uchw ale  P. O. P roboszcz  Ł ukasz  
prosił zeb ran y ch  braci, ab y  nie s to so w an o  
na jm nie jszego  nacisku, lecz aby  każdy  z g o ­
to w eg o  dla B o g a  serca, niósł sw o ją  ofiarę, 
a w ten  sposób , ab y  i C hw ała  B oża by ła  

I w iększa i ofiara p raw dziw sza .
B ądź C hw ała  P an u  Naszem u. A m en .

Kłos.
' Cegłów 9 lutego.

Z życia religijnego innych 
Kościołów.

Holandya.
Proboszcz z A m ersfoo rt ,  ks. P. J. van 

B u u ren  miał dnia 19 g ru d n ia  w Kole s ta ro k a -  I  tolickiej m łodzieży  „B a ta v ia“ odczyt na tem at.
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W n ę trze  kościoła w  Łodzi, p rzy  ul. N aw rot Ns 104.

„Port Royal o nieomylności papieskiej." O d ­
czyt ten wywołał ożywione rozprawy.

W  Dordrechcie, pani H. H. De Hoogli, 
starokatołiczka, miała odczyt, odsłaniający ta ­
jemnice starożytnej wiedzy aptekarskiej. Odczyt 
ten opracowany sumiennie, a wygłoszany 
z werwą, wzbudzał niejednokrotnie wśród 
słuchaczy wesołość.

Parafianie starokatolickiej parafii w A m ­
sterdamie śś. Apostołów Piotra i Pawła w dniu 
28 grudnia roku zeszłego po raz ostatni zebrali 
się w m urach dawnej świątyni. Po nabożeństwie 
nieszporrtem kościół został zamknięty na 
zawsze. T ekst  mowy pożegnalnej „z Bożą j  

pomocą" został w yry ty  na tablicy erekcyjnej 
now ego kościoła.

Hiszpania.
Z roku na rok wzrasta w Hiszpanii brak 

powołań do stanu duchownego. W ed ług  da- [ 
nych statystycznych w r. 1883 było w Hiszpanii 
we wszystkich seminaryach rzymsko-katoli­
ckich 18,397 kleryków. W  roku 1910 było już j

tylko 11,329 a w roku 1913 cyfra ta zmalała 
do 6,998. A ponieważ według nauki rzym sko­
katolickiego Kościoła powołanie do stanu 
kapłańskiego jest szczególną łaską Boską, 
wzrastający zatem z każdym rokiem brak 
powołań namacalnym jest dowodem, że K o­
ściół rzymsko-katolicki coraz mniejszą cieszy 
się łaską Bożą. Nie pomoże sztuczne odżywia­
nie temu, w kim życie zamiera.

Z dziedziny®przyrody.
(C. d.)

W  Japonii na wyspie Sakuraszim a w dniu 
11 stycz. 1914 r. wybuchnął nieczynny od 124 lat 
wulkan. Coraz straszliwsze, wprost fanta­
styczne, wieści dochodzą z Japonii o wybuchu 
wulkanu na Sakuraszimie. W yobraźn ia  ludzka 
nie zdoła wytworzyć sobie równie okropnego 
obrazu,jak ten, który opisują lakonicznie depesze 
tokijskie. W ulkan  rozsadził nieszczęśliwą wy-
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spę na kilka części. Działał jak  mina podło­
żona pod wyspę. Nic podobnego dotychczas 
nie notowały kroniki katastrof. W ybuch  roz­
począł się w niedzielę 11 stycznia 1914 roku 
z rana. W y sp a  rozpada się częściowo. O l­
brzymie odłamy skał wyrzucane były na 
800 metrów wysoko a na kilka wiorst w dal, 
a kamienie dolatały o 20 wiorst. Donoszą 
o miastach i wioskach zalanych lawą, o chm u­
rach popiołu, które spadały o całe mile. 
Przerażające zjawisko poprzedziły silne u d e ­
rzenia podziemne. Rozmiarów katastrofy j e ­
szcze dotychczas ocenić nie podobna ani też 
dokładnej liczby ofiar. Z Tokio  depesza do 
gazety  „Sun" potwierdza wiadomość, że liczba 
ofiar zabitych i rannych dochodzi do stu ty ­
sięcy ludzi. Mieszkańcy Sakuraszim y przy 
pierwszych oznakach wybuchu uciekli na ląd 
stały. W ybuchy  były tak gwałtow ne i częste, 
że mieszkańcy Kagoszimy opuścili ją. W  je- 
dnem mieście z 30 tysięcy domów ani jeden 
nie ocalał.

Uderzenia podziemne powtarzały się co 
3 minut5r. Jeden  ze zbiegów, który przy je­
chał do Nagasaki, opowiada, że od niedzieli 
z rana do poniedziałku do godz. 10 pod mia­
stem Kagoszima słyszano 200 uderzeń po­
dziemnych. Dalej ten sam naoczny świadek 
donosi, że wnet po pierwszych wybuchach 
wyspa zapaliła się na wszystkich rogach. 
Najwpierw zapłonęły domy na wschodniej 
części wyspy, a s tam tąd ogień rozszerzył się 
na wszystkie strony. Jednocześnie nadbiegła 
olbrzymia fala wody, która zniszczyła setki 
domów na wyspie i zabiła mnóstwo osób. 
Z różnych stron prowincyi Kiu-Siu donoszą 
o trzęsieniach ziemi. Nawet Nagasaki, odle­
głe od Sakuraszimy o 160 kilometrów, było 
we wtorek pokry te  cienką warstw ą popiołu. 
Na Sakuraszimie utworzyły się 4 kratery 
(Teleg. z Tokio 14/1). Zasiewy na wyspie 
Sakuraszim a zupełnie zniszczone (Tokio 15/1). 
W y b u c h y  na wyspie Sakuraszima trwają 
w dalszym ciągu. Miasto Kagoszima (30 ty ­
sięcy domów) uległo zburzeniu. G runt w wie­
lu miejscach rozpadł się i tworzy ogromne 
szczeliny (Tokio 18/1). Na wyspie S ak u ra ­
szima nastąpił nowy i silniejszy wybuch wul­
kanu w połączeniu z trzęsieniem ziemi w oko­
licy. Mieszkańcy pow racający znowu uciekli 
w góry.

O księżycu.
Najbliższem ziemi ciałem niebieskiem jest 

księżyc. Jest  on kulą ciemną, odbijającą 
tylko światło słoneczne i w ydającą się nam da­
leko większą od wszystkich gwiazd wskutek 
tego, że znajduje się bez porównania bliżej 
od nich. Księżyc jest blisko 50 razy mniejszy 
od ziemi, od której odległy jes t  o (50,000) 
piędziesiąt tysięcy mil, podczas gdy wszystkie 
gwiazdy są o wiele większe od ziemi, lecz 
znajdują się od niej w odległości wielu mi­
lionów mil. G dybyśm y mogli dojechać do 
księżyca koleją, to jadąc pośpiesznym pocią­
giem jechalibyśmy bezustannie całe osiem 
miesięcy. Kula z wielkiej arm aty  przeb iega­
jąca w sekundę przeszło pół wiorsty zanio­
słaby nas na księżyc daleko prędzej, bo 
w ciągu 8 dni. Iskra elektryczna lub światło, 
przebiegające w sekundę przeszło czterdzieści 
tysięcy mil, dostałoby się na księżyc w pół­
torej sekundy. Niestety żaden z tych sposo­
bów nieda się nam uskutecznić. By poznać 
się z księżycem, należy użyć dalekowidza, to 
jest  lunety astronomicznej.

Luneta taka się składa z*rury, w którą 
wprawione są na obu końcach dwa szkła, 
szlifowane wypukło, zwane soczewkami. Jedna 
z soczewek, większa, zw raca się w stronę 
nieba — i ta zowie się o b j e k t y w e m ;  d ru ­
ga, zwrócona przy patrzeniu do oka, stanowi 
o k u l a r .  Przy patrzeniu np. na k s i ę ż y c  obje- 
ktyw daje wewnątrz rury maleńki obrazek 
księżyca, który okular znacznie powiększa. 
A  tak, patrząc przez lunetę, widzimy obraz 
księżyca powiększony kilkanaście, a nawet 
kilkaset razy.

Lunety  astronomiczne, t. z. teleskopy 
np. w Am eryce, w Kalifornii, na górze H a ­
miltona, powiększają nam księżyc dwa tysiące 
razy a nawet, gdy w atmosterze jest spokój, 
trzy tysiące razy, to jest  przybliża nam księ­
życ tak, jak  gdyby był od nas odległy o 26
lub 17 mil.

Za pomocą takich to teleskopów uczeni
poznali księżyc i to co na nim się dzieje i nam 
te wiadomości podali.

Astronom owie posiadają bardzo dobre 
sposoby mierzenia odległości ciał niebieskich 
od ziemi; używając tych sposobów, przekonali 

I  się oni, że księżyc znajduje się od ziemi w odle-
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głości pięćdziesięciu tysięcy mil. Znając zaś 
pozorną średnicę księżyca i jego odległość, 
można już łatwo obliczyć jego powierzchnię, 
objętość, a z innych danych nawet ciężar 
i gęstość.

Średnica rzeczywista księżyca wynosi 
czwartą część średnicy ziemskiej: z tego obra- 
chowano, że powierzchnia kuli księżycowej 
równa się piętnastej części powierzchni kuli 
ziemskiej t. j. trzydziestu ośmiu milionom ki­
lometrów kwadratowych. Powierzchnia ta 
dorównywa obszarowi takich czterech lądów 
jak Europa. Astronomowie zdołali obliczyć 
także ciężar księżyca. Otóż, chcąc na wielkiej 
wadze zrównoważyć księżycami ciężar kuli 
ziemskiej, leżącej na jednej szali, należałoby 
położyć na drugiej nie 50 ale 81 księżyców.

Z tego widać, że materyał, z jakiego 
zbudowany jest księżyc, posiada mniejszą 
gęstość, — około sześć dziesiątych gęstości j 
ziemi. Ponieważ zaś księżyc jest l ż e j s z y ,  j  
w ię c  z m n i e j s z ą  s i ł ą  p r z y c i ą g a  z n a j d u j ą c e  s ię  !
na jego powierzchni przedmioty; człowiek 
ważący na ziemi np. 72 kilogramy, na księ- i 
życu ważyłby zaledwie 12 kilogramów 27 fun- I 
tów. Przy tej samej sile więc, jaką posiada j  
przeskakiwaćby mógł domy, znaczne prze- | 
paście, czułby się bardzo swobodny w ru­
chach i przechodziłby dziesiątki mil, nie 
nużąc się.

Te wszystkie liczby, które przytoczyliśmy, 
zasługują najzupełniej na wiarę, są bowiem 
płodem niezmiernie dokładnych, żmudnych 
rachunków, opartych na ścisłych spostrze­
żeniach.

  (C. d. n.)

Kronika.
KRAJOWA.

— W  s p r a w i e  p o w i n n o ś c i  w o j s k o ­
wej .  Do ministeryum wojny wpływa zna­
czna ilość próśb o uwolnienie od spełnienia 
powinności wojskowej, o przyznanie ulg i t. p. 
Wszystkie te prośby są źle skierowywane, 
podlegają one bowiem władzy roztrzygającej 
ministeryum spraw wewnętrznych, przy prze­
syłaniu zaś z ministeryum wojny do ministe­
ryum spraw wewnętrznych wynika zbyteczna 
strata czasu i petenci nieraz czekają długo 
na odpowiedź.

Co się tyczy skarg na czynności powia­
towych, miejskich i okręgowych komisyi po- 

J  borowych, to te przesyłane są do komisyi 
{ gubernialnych w ciągu miesiąca od daty ogło- 
j szenia rezolucyi, a na postanowienia komisyi 

gubernialnych skargi przesyłane są do senatu 
I rządzącego w ciągu dw óch miesięcy od daty 

ogłoszenia.
—- C y r k u l a r z  Z a r z ą d u  W arszaw­

skiego Okręgu Naukowego z dnia 14 (27)
| czerwca 1912 r. za JS223,973, który brzmi, jak 
i następuje:

Jeden z Naczelników Dyrekcyi Nauko- 
j  wych odniósł się do Okręgu o wyjaśnienie, czy 

parafie maryawickie mogą korzystać z prawa 
j  otrzymywania pożyczek na budowę otwiera- 
j nych przez nich szkół początkowych z zapo­

mogą od skarbu z funduszu szkolno-budowla- 
} nego Ministeryum oświaty. — Na zapytanie 

powyższe Zarząd Warszawskiego Okręgu 
Naukowego zwrócił się o wskazówki do Mi­
nisteryum Oświaty, które poleceniem swem 
z dnia 14 (27) czerwca 1912 r. za Ns 23,973 
zawiadomiło wspomniany Zarząd, że na zasa­
d z ie  prawa z dnia 22  czerwca (5 lipca) 1909 r. 
parafie maryawickie, gdy stanowią całą gro­
madę wiejską, a nawet pewną część takowej, 
mogą korzystać z zapomóg i pożyczek na 
budowę budynków szkolnych dla szkół po­
czątkowych.

— B i l e t y  l o t e r y j n e  w R o s y i .  W o­
bec stałego rozpowszechniania biletów loteryi 
Królestwa Polskiego w Rosyi, a więcej je ­
szcze biletów prywatnych loteryi fikcyjnych, 
departament policyi polecił władzom policyj­
nym w miastach i na prowincyi możliwie 
częste rewizye. Bilety konfiskowane, mają 
być przesyłane do Petersburga,—wygrane zaś, 
przypadłe na nie, obracane na potrzeby insty- 
tucyi dobroczynnych.

— K o m a s a c y a  w K r ó l e s t w i e  P o 1- 
| s k i e m .  W edług preliminarza budżetowego 
I na r. 1914, urzędy komasacyjne w Królestwie

Polskiem przygotowały i przygotowują do 
| skomasowania 490 wsi o obszarze ogólnym 
i  gruntów 156,196 dziesięcin.

Podług informacyi Biura Pracy Społe­
cznej, ogółem dotychczas objętych jest ko- 
masacyą w Królestwie 1,013 wsi o obszarze 
ogólnym gruntów 316, 243 dzies., czyli 617,097 
morgów, co stanowi 6°/0 ogólnego J obszaru 
ukazowych gruntów włościańskich w Króle­
stwie, a ll,7°/o gruntów, znajdujących się 
szachownicy wogóle (a 29°/0 w stosunku do 
t. zw. „szachownic szkodliwych").

Z tego w 286 wsiach o obszarze 76,260 
dzies., czyli 148,809 morg. zapadły jedynie 
uchwały o przeprowadzeniu komasacyi, w 237 
wsiach o obszarze 83,785 dzies., czyli 163,493 
morg. dokonywują się już pomiary, a w 499
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wsiach o obsza rze  156,198 dzies., czyli 304,796 
morg. ,  p r z y g o to w u ją  się lub  są  już  g o to w e  
p lany  komasacy jne .

Cyfry  pow yższe  św iadczą  o silnym  p rą ­
dzie w śród  naszych  w łościan  w k ie runku  p o d ­
niesienia g o sp o d a rs tw a  przez scalanie g run tów .

— O p o d a t k o w a n i e  k o o p e r a t y w .  
Ni edaw no  odby ło  się w biurze  P ra cy  sp o łe ­
cznej pos iedzenie  łączne komisyi  f inansowej  
p rzem y s ło w o -h an d lo w e j  T o w .  pop ie rania  p r a ­
cy społecznej ,  z udzia łem przedstawiciel i  in­
s ty tucy i  za in te resowa ny ch ,  pośw ięc one s p r a ­
wie o p oda tkow an ia  k o o p e r a ty w  przez  p ro jek t  
p r a w a  o reformie p o d a tk u  przem ys ło w eg o .

Z eb r an i  doszli  do wniosku,  że w kwestyi  
op o d a tk o w a n ia  k o o p e r a ty w  pieniężnych p r o ­
j e k t  min is t erya lny należycie zabezp iecza  od 
podat tu i  wszystkie  in s ty tu cye d r o b n e g o  k r e ­
dytu ,  rządzące  się u s t a w ą  7 (20) cz erwca  
1904 r.; na tomias t  inne k o o p e r a ty w y  pieniężne,  
rządzące  się formalnie innemi  us tawami,  acz- 
koiwiek faktycznie odpowiad a ją ce  w y m a g a ­
niom u s t a w y  1904 r., nie są  zabezpieczone 
w odpowiedn ie j  mierze,  p ro jek t  min is teryalny 
bo w iem  w p ro w a d z a  p e w n ą  dowo lność  o r g a ­
n ó w  p o d a tk o w y c h  w  dec y d o w a n iu  czy dana  
in s ty tucya  o d p o w iad a  faktycznie  w y m a g a n io m  
u s t a w y  1904 r. czy nie. W o b e c  t eg o  zebrani  
uznali  za p o żądane  dążenie  do bardziej  ścisłej 
r edakcy i  o d p o w iedn iego  ar ty ku łu  prawa.

W o b e c  tego , że kap ita ł  w  k o o p era ty w ach  
k re d y to w y ch  różni się zasadniczo  co do swej 
n a tu ry  od  kap ita łów  zwylołych p rzedsięb io rs tw  
sp raw ozdaw czych ,  zebran i uznali za n a d z w y ­

czaj pożądane ,  ab y  k o o p e r a t y w y  k re d y to w e  
były wogó le  zwolnione ca łkowicie od podatku 
od kapi tału.

Co się tyczy p o d a tk u  p ro c en to w eg o  (od 
dochodu)  zebran i  uznali za pożą dan e w p r o ­
wadzenie  w tym  względzie p e w n y ch  ulg dla 
k o o p e r a t y w  pieniężnych,  a mianowicie zwol­
nienia od p o d a tk u  pot rąceń  na kapi tały  z a p a ­
sowy,  r e z e r w o w y  i kapi ta ły  specyalne ,  dalej 
zwolnienia od p o d a tk u  w y d a tk ó w  na cele p u ­
bliczne etc.

Co do k o o p e r a ty w  rolniczych,  zebrani  
podzielili  w zupełności  opinię,  w y r a żo n ą  przez  
s ek c y ę  k o o p e r a ty w  rolniczych cen tra lneg o 
Tow.  rolniczego.

S p r a w ę  op o d a tk o w a n ia  k o p e r a ty w  s p o ­
żywczych ,  wy twórczych ,  tudzież insty tucyi  
ubezpieczeń  wza jem nych  odłożono do pos ie­
dzenia  nas tęp ne go.

— P o ż y c z k i  m e l i o r a c y j n e .  G ł ó ­
wny zarząd rolnic twa i urządzan ia  g ru n tó w  
uchwal ił  rozszerzyć  na wszystkie m ie j s co w o ­
ści w y d a w an ie  po życzek na  u lepszenia  rolne. 
Pon ie w aż  Kró le s tw o Polskie i kraj  N a d b a ł ty ­
cki nie pos iadają  insty tucyi  ziemskich,  g łów ny  
zarząd ro lnic twa m a  o p ra cow ać  specyalne  
przepisy  co do w y d a w an ia  t am  pożyczek.  
W  tym celu g łó w n y  zarząd zwróci ł  się do 
władz tu t e jszych z p r o ś b ą  o opinię i o w s k a ­
zanie ins ty tucyi  admini s t r acy jnych ,  rolniczych 
i społecznych,  k tórych p rzedstawicie le  mog l i ­
by  należeć  do k o m i te tó w  przyznając ych  p o ­
życzki.  G łó w n y  zarząd ro lnic twa pro jek tu je  
u tw orz yć  dla K ró le s tw a  Po lsk iego  gubernia l -

NA FACVATCE.
O stry  w ia tr  pędził tu m a n y  śm iegu, zw ie ­

w ał go z d achów  i gna ł  s re b rzy s te  py łk i p rzed  
sobą. Z m arz łe  d robinki u d erza ły  o g ru b e  
w y s taw o w e  szyby, ślizgały się po  m urach 
kam ienic, ch łostały  po tw arzach  p rzechodniów .

P o d  s try ch em  na facyatce zimno było  
i ciem no. P rzez  szczeliny o k iennych  ram  
w p a d a ły  m roźne  k rysz ta łk i  i d ługo  sreb rzy ły  
się na  parapec ie .  N iek tó re  — silnym  p ędzone  
w ia trem  — sk ak a ły  na  ś ro d e k  izdebki, kładły 
się n a  b iałych kartach  książek, sfruw ały  w kąt 
na  tapczan.

O k ry ty  lek k iem  p a ltem  leżał — z ręk o m a  
p o d  g ło w ą  m łody  s tuden t .

L eża ł  bez ruchu.
C zasem  ty lko  — g d y  ostrze jszy  p rąd  

w ia tru  wciskał się na  facya tkę ,  szczupłe,

kościs te  palce w ciągały  p od  szy ję  okrycie,
; niknąć na  d łu g ą  chwilę p od  paltem .

W  głow ie  czuł szum.
W y s u w a ł  czasem  ręk ę  i ta rł  zimne czoło 

lub  trzym ał j ą  p rzy  skroniach  — dopóki nie 
skostniała.

Był tak  os łab io n y ,  że nie m óg ł dłużej 
siedzieć przy  stoliku. Z im no  m u było  i głód 
czuł  dotkliwie .  —

Nie miał ju ż  od  trzech dni ani g rosza  ani
pożyw ienia .

W czo ra j  znalazł na  ulicy dziesięć g roszy  
za k tó re  kupił m asę p o trzeb n y ch  rzeczy: dwie 
bułki, św ieczkę  za trzy  grosze, cz te ry  p a p i e ­
rosy, s ta ló w k ę  i dw a  arkusze  papierń .

C ieszył się bardzo, że miał co jeść ,  palić, 
miał p rzy  czem  i na czem  napisać  p lan  os ta­
tecznej dok torsk ie j  ro zp raw y .

Leżąc tak  p od  lekk iem  paltem  z g łow ą, 
w  k tó re j  coś szum iało  i łoskotało , zapom nia i
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ne komitety do spraw pożyczek rolnych. 
Komitety te znajdować się mają pod prze­
wodnictwem naczelnika danego urzędu do 
spraw rolnictwa, z udziałem przedstawicieli 
od urzędu włościańskiego, banku państwa, 
banku włościańskiego, oraz przedstawicieli 
organizacyi rolniczych T. K. Z. Komitety gu 
bernialne mają prawo przyznawać pożyczki 
do wysokości 10 tys. rb.

— W y n a g r o d z e n i e  d u c h o w i e ń ­
s t w a .  Jak  donoszą „Birżew. W ied." posło­
wie duchowni zamierzają złożyć ciałom p ra­
wodawczym projekt prawa, m ający na celu 
unieżależnienie duchownych od parafian.

Uniezależnienie to ma być osiągnięte tą 
drogą, że opłata za wykonywanie obrząd­
ków d u c h o w n y c h  ma być ustalona przez taksę 
lub wogóle zniesiona, natomiast duchowni 
pobierać mają wynagrodzenie ze skarbu 
w kwocie od 800 do 2 tys. rb.

— P o d a t e k  s z p i t a l n y .  S ena t  nade­
słał wyjaśnienie, że jeśli płatnik podatku szpi­
talnego w jakimkolwiek roku nie zapłacił po­
datku szpitalnego, to nie jest  pozbawiony 
praw a bezpłatnego leczenia się  w  szp i ta lu  
i po  w y jśc iu  ze  s z p i ta la  powinien j. odatek za 
dany rok uiścić.

S ą d y  d l a  n i e l e t n i c h .  S p raw o­
zdanie ze zjazdu działaczów sądów dla niele­
tnich, odbytego w Petersburgu , wyjaśniło, iż 
zjazd podkreślił 6 punktów: 1) potrzebę p ra ­
w a doglądania dzieci przez państwo; 2) ko ­
nieczność zwiększenia liczby opiekunów z do­
brej woli dla skuteczniejszego wpływu tych

na chwilę, że jest  głodny, że mu zimno i że 
nie znalazł dziś dziesięciu groszy, za które 
kupiłby zaraz świeczkę, trzy bułki (naturalnie!)1 
i jeszcze dwa arkusze papieru. 

Przedewszystkiem bułki.
Jaka  to rozkosz!
Jakiegoś dziwnie miłego doznawał uczu­

cia. — "
Jakieś ciepło czuł w sobie. —
Sił miał więcej i nie czuł tego szumu... 
Nieznośny szum!
Nieznośny! — zmieniający się w łoskot, 

w jakiś huk. Ale to przejdzie — przejdzie. — 
Głód mu znów zaczął dokuczać. Czuł 

pustkę wewnątrz i mdło mu było. —
Mój Boże! Jakie to życie — jakie ciężkie 

i okropne!
Tyle  lat męki fizycznej i wysiłków myślo­

wych, tyle zmagań i walk i ciągłej, ciągłej 
woli i hartu!

ostatnich na nieletnich przestępców, gdyż 
płatnych opiekunów jest zbyt mało, a zbyt 
dużo spraw, 3) utworzenie posad lekarzy 
stałych przy sądzie dla nieletnich, którzy to 
nieraz stają się przestępcami wskutek braków 
w ich ustroju fizycznym lub psychicznym, 4) 
brak większej ilości domów popraw czo-w y­
chowawczych, 5) brak w prawodawstwie p ra ­
wa, ograniczającego władzę rodzicielską, gdy 
rodzice spekulują na zdrowiu dzieci lub gw ał­
cą ich swobodę osobistą, posyłając na kradzież, 
żebraninę lub prostytucyę, 6) zreformowanie 
sądów dla nieletnich w sprawach poważniej­
szych w sądzie okręgowym.

O b m y ś len i em  i o p raco w an iem  wyżej  
w spom nian ych  k w es ty i  m a  zająć  się kom ite t  
o tw ar te g o  os ta tn iego dnia zjazdu „ T o w a rz y ­
s tw a  ochrony p raw n e j  dzieci".

— S p i s  l u d n o ś c i .  Prace przygoto­
wawcze do drugiego ogólno państw owego 
spisu ludności rozpoczęte zostaną, jak  donosi 
„Now. W r .“ w najbliższej przyszłości.

W  r. b. na prace przygotowawcze zamie­
rzono wydatkować rb. 900 tys.

Sum a ta będzie wyjednana w drodze 
prawodawczej.

— R a d y  s z k o l n e .  Jak  wiadomo do­
tychczas zarząd niższych zakładów naukowych 
znajdujących się w guberniach nie posiadają­
cych samorządu ziemskiego znajdował się 
w rękach dyrektora  lub inspektora danej 
szkoły.

Obecnie jak  się dowiaduje pet. „D ień“ 
ministeryum oświaty zamierza i w szkołach

Ale powiedział parę lat temu: — Usque 
ad finem! Tak! — ad finem! Musi wytrwać. 
Musi!

Przecież to jeszcze kilka miesięcy — 
Skończywszy rozprawę, dostanie dyplom — 
a potem... Pójdzie do matki, odpocznie czas 
dłuższy — następnie weźmie się do pracy, 
umiejętność której przez tyle szeregów cier­
pień zdobył, potem — p o t e m ------------

No, no... będę bardzo szczęśliwy!
Matka będzie ciągle przy nim, siostrzyczkę

zacznie wyżej k s z ta łc ić -----
B ędą bardzo szczęśliwi!
I tyle myśli i planów przesuwało mu się 

wśród tego szumu w głowie, że pomimo 
głodu i zimna, a może z pow odu tego, skleiły 
się powieki, okienko zaczęło mu migać przed 
oczami, srebrne płatki śniegu zmieniały się 
w barwnych motyli i wicher jęcząc nad fa- 
cyatką, stopniowo ukołysał zmęczonego...
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znajdujących się w guberniach pozbawionych 
ziemstw powierzyć zarząd niższych szkół po ­
czątkowych radom szkolnym złożonym z przed- 
stawicielicieli ludności danej okolicy.

— W  a r s z a w a—I r k u c k. Ministeryum 
komunikacyi opracowało projekt nowego p o ­
łączenia pociągami JV kl. W arszaw y z Irku­
ckiem przez Moskwę, Brześć, W iaźmę, Ba- 
traki, Czelabińsk. Podług now ego rozkładu 
pociągów, wagony IV kl. mają mieć bezpo­
średnie połączenie na stacyach węzłowych 
z odpowiednimi pociągami dróg sąsiednich.

— P r z e s t r o g a  d l a  w y c h o d ź c ó w .  
G uberna to r  wileński polecił naczelnikom ziem­
skim i isprawnikom ogłosić ludności, iż z po ­
wodu wielkiej liczby emigrantów, udających 
się do A m eryki południowej nader trudno 
znaleść tam pracę i że wielu robotników dla 
braku środków do życia umiera z głodu. A g e n ­
tów zaś, namawiających do wyjazdu do B ra­
zylii, polecił guberna to r  pociągać do odpo­
wiedzialności sądowej.

— W a l k a  z t r ą d e m .  Ministeryum 
spraw  wewnętrznych opracowało szczegółowy 
projekt przepisów o walce z trądem.

Ministeryum żąda na ten cel na pierwsze 
5-lecie 900 tys. rb. celem wydaw ania  z fun­
duszu tego zapomóg tow. do walki z trądem  
miastom i ziemstwom celem budowy przy tu ł­
ków dla trędow atych oraz u r z ą d z a n i a  p r z y  
przytułkach tych labotaryów naukowych do 
badań nad trądem.

Przytułki dla trędow atych  powinny to 
być kolonie złożone z osobnych domków, ce-

Zasnął...
I śnił o małym domku staruszki matki.
W idział jej s rebrny  włos na trzęsącej 

głowie, widział siostrę, siedzącą przy dużym 
stole i pilnie uczącą się z grubej księgi.

A sam siedział przy kominku w starym, 
głębokim fotelu nieboszczyka ojca i patrzył 
na siostrę.

Matka krzątała się około wieczerzy. P o ­
tem usiedli do stołu w ciepłym pokoiku.

Cała trójka.
Były rybki i kluski z makiem, grzyby, 

opiekane w mące i maśle (zawsze mu na j­
więcej smakowały), był kompot z gruszek 
suszonych i śliwek — i duży szczupak, którego 
stary  Mateusz złapał w rzece.

Matka drżącemi rękom a zdjęła z talerza 
duży kaw ałek opłatka i przełamała go najwpierw 
z nim, a potem  on sam z siostrą. Usiedli do 
stołu.

lem zostawienia trędow atym  jaknajwiększej 
swobody w granicach kolonii.

Ministeryum uzyskawszy kredyt 900 tys. 
ma nadzieję, że przyczyni się do zbudowania 
przytułków dla trędowotych na 600 miejsc.

| — R o b o t n i c y  m i n i s t e r y u m  w o j n y .
Rada wojskowa zatwierdziła projekt opraco­
wany przez główny zarząd artyleryi co do 
zabezpieczenia pracujących w zakładach mi­
nisteryum wojny robotników na wypadek 
choroby.

Projekt ten złożony ma być w najbliższej 
przyszłości ciałom prawodawczym.

— S p r a w a  f a b r y k a n t ó w  p a b i a n i c ­
k i c h .  W  myśl zapadłego w sądzie okręgo­
wym wyroku, fabrykanci pabianiccy obowią­
zani byli w ciągu pół roku własnym kosztem 
zaprowadzić urządzenia w fabrykach, zapo­
biegające zanieczyszczeniu ściekami rzeki 
Dobrzynki, oraz oczyścić dno tej rzeki. S ena t 
wyrok ten zatwierdził.

Fabrykanci ponownie wnieśli do senatu 
skargę, nadmieniając, iż p r z y  z a t w i e r d z a n i u  
wyroku dopuszczono się błędów ze strony 
formalnej.

Sena t skargę tę uwzględnił i postanowił, 
rozpatrzyć ponownie spraw ę w innym kom ­
plecie.

— W ś c i e k ł y  k o t .  Zdarzył się n ieda­
wno niezwykły w ypadek z a g r y z i e n i a  na śmierć 
rocznej d z i e w c z y n k i  przez wściekłego kota. 
Mianowicie u gospodarza Ciągowic A ntoniego 
G aw ędy  przed paru miesiącami wściekł s ię  
pies, który nim go zabito, pogryzł bardzo

On był głodny i szybko zjadł p o d a w a n e  
troskliwie przysmaki. Po wieczerzy rozmawiali 
przy ciepłym kominku.

Matka głaskając mu włosy, opowiadała 
o ciężkiej swej doli, jaką  przejść musiała po 
śmierci ojca.

„ N a w e t  nie mogłam ci pomódz ani g ro ­
szem w  naukach, ani nawet nic posłać!"

Siedzieli długo — długo...
Przecież parę lat nie był' w domu. T ak  

daleko — tak bardzo — — — bardzo — da­
leko. -

Matka tuliła go do siebie. Oparł lekko 
głowę o wyschnięte piersi m a t k i  i uporczywie 
patrzył na siostrę.

A m atka coraz mocniej, silniej tuliła go 
do siebie.

(D. n.).
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dużo ludzi, psów i kota, należącego do tegoż 
gospodarza. Psów pozastrzelano, kot jednak  
pozostał.

Onegdaj w nocy żona G. w śnie usłyszała 
jakiś krzyk. Szybko wstała z łóżka i ujrzała 
kota, duszącego jej najmłodszą córeczkę, 
śpiącą w kołysce. Chciała rzucić się na kota, 
lecz* stało się przeciwnie i wywiązała się 
walka. W reszcie  zbudzony krzykiem żony G. 
zerwał się z łóżka i pobiegł na ra tunek  żonie.

Na hałas zbiegli się sąsiedzi. Kota wreszcie 
zabito, w kołysce znaleziono dziecko nieżywe, 
zagryzione przez wściekłą bestyę. O boje G. 
dotkliwie pokaleczeni udali się na kuracyę 
do W arszaw y.

ZA G RA N ICZN A .

* O s t o s u n k a c h  r u s i ń s k o-h a k a t y -  
s t y c z n y c h .  K orespondent lwowski „W scho­
dniej agencyi telegraficznej" (W. A. T.) 
zwrócił s i ę  do przywódcy Ukraińców galicyj­
skich, posła Kost. Lewickiego, z prośba.
0 objaśnienie stosunku, w j a k i m  u k r a i ń s k i  
narodny k o m i t e t  w e  Lwowie i ukiaińska 
partya narodow o-dem okratyczna pozostawała 
do ks. H anyckiego  oraz do całej roboty, k tórą  
on uprawiał dla „Ostmarkenveinu." Poseł 
parlam entarny i sejmowy, dr. K ost’ Lewicki, 
jes t  p rezesem  zarówno ukraińskiego narodne- 
go komitetu, jak  nacyonalistycznej partyi 
rusińskiej w Galicyi.

Na pytanie, w jakim stosunku pozostaje j  
ukraiński narodny komitet i ukraińska partya ; 
nacyonalistyczna do ks. Hanyckiego, poseł i  

Lewicki odrzekł.
— Ks. H anycki jes t  członkiem ukraińskiej 

partyi demokratycznej. Był i jes t  używany do 
zaspokajania potrzeb religijnych wychodźców 
sezonowych w Niemczech. Jako delegat 
metropolity Szeptyckiego, jeździ po kopalniach
1 fabrykach niemieckich, wygłasza kazania, 
odprawia nabożeństwa, broni robotników przed 
wyzyskiem  i służy wogóle im pomocą. O tych 
funkcyach wiedział ukraiński narodny komitet 
i posługiwał się ks. Hanyckim  przy zażaleniach 
robotników, prosząc go o informacye co do 
w arunków  pracy i t. p.

— A robota polityczna ks. Hanyckiego? 
Jakie stanowisko zajmujecie panowie, t. j. 
ukraiński narodny komitet i nacyonalistyczna 
partya  ukraińska wobec stwierdzonego faktu, 
iż ks. Hanycki prowadzi taką  politykę?

Poseł Lewicki oświadczył:
„Dzisiaj uwagę naszą przykuw a głównie 

stanowisko Polaków w tej sprawie, ponieważ 
prasa  polska potępia w czambuł cały naród 
ukraiński i występuje  przeciwko całemu na­
rodowi ukraińskiemu. Jako naród samoistny, 
m ożem y prowadzić politykę, jaka  nam  się

podoba; nie pozwolimy na to, aby Polacy 
narzucali nam wytyczną naszej polityki."

„Jeszcze raz zaznaczam, że ukraiński na­
rodny komitet i ukraińska partya  narodow o- 
dem okratyczna nie prowadzą polityki germ a- 
nofilskiej. S tosunki nasze do Niemiec ograni­
czały się do sezonowego wychodztwa."

— Pan poseł twierdzi, iż odłamu germ a- 
nofilskiego niema wśród Rusinów, a przecież 
ks. Hanycki żądał od hakatystów nawet 
pieniędzy na bank antypolski.

„A czy Polacy nie poszli po pieniądze do 
bankierów niemieckich do F rank fu r tu "—zapy­
tał z kolei przywódca ukraińców?

W  gazecie niemieckiej „Neue Freie 
Presse" prezes „Ostmarkenvereinu," Raschdau, 
oświadcza, że stosunki tego związku z Rusinami 
w Galicyi, miały charakter  „czysto gospodar­
czy", chodziło bowiem „jedynie o sprowadzenie 
robotników sezonowych do Niemiec." Hakatyści 
nic innego nie robili, natomiast Polacy gali- 
cyjscy prow adzą agitacyę przeciwniemiecką, 
wobec której zupełnie dla p. Raschdau jest 
niezrozumiałe, w jaki sposób Koło Polskie 
może zarzucać hakatystom  mieszanie się do 
spraw wew nętrznych Austryi.

* P r o c e j s  n a j W ę  g r z e c h .  W  procesie 
o nawróceniu Rusinów grecko-kat. wyznania 
na prawosławie, jaki toczy się w węgierskiem 
miasteczku Marmaros Sigeth, zeznał jeden 
z głównych oskarżonych Jura  Kabaliuk, że 
nie prowadził agitacyi za Rosyą, lecz aposto­
łował.

Następnie przesłuchiwano głównego oskar­
żonego A leksandra Kabaliuka. (Ojca A le ­
ksego) Na zapytanie przyznał się, że szerzył 
prawosławie, jednakże  nie podburzał ani agi­
tował. Na zapytanie, dlaczego został mnichem, 
odpowiada, że ponieważ ustawicznie chorował, 
ślubował poświęcić swe życie Zbawicielowi.

Brał udział w licznych uroczystościach 
cerkiewnych na Bukowinie i w Galicyi i p rzy­
go tow yw ał się do życia klasztornego. Nie 
może przypom nieć sobie, jakoby kiedyś po ­
wiedział: „My jes teśm y Rosyanami i tylko
wiara rosyjska jes t  dobra". Zaprzecza, jakoby 
się wyraził ujemnie o cerkwi gr.-kat. i ducho­
wieństwie, mówił tylko, że religia gr.-katolicka 
zawiera więcej wolności i nie prowadzi tak  do 
zbawienia jak  religia prawosławna. Zaprzecza, 
jakoby  powiedział, iż cesarz jes t  g łow ą p ra ­
wosławia i że „księża uniccy nie troszczą się 
o duszę wiernych". W  roku 1908 przez Kijów 
Odessę, Konstantynopol wyjechał do Palestyny  
Niejaki Gierowski radził mu, aby osiadł w Ro 
syi i udał się do Chełma; p rzyrzekł m u da 
polecenie do biskupa Eulogiusza. W  istoci 
wyjechał do Chełma, gdzie o trzym ał święceni 
dyakona. W  miejscowości Luczka na W ę g rz e c  
poświęcił cerkiew prawosławną, naw róc ił  ki
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k a s e t  o s ó b  n a  p r a w o s ł a w i e .  O d  hr. B o b r i ń s k i e e o  
k t o r e g o  p o z n a ł  osobiśc ie ,  o t r z y m a ł  200 rubli!

m i e js c o w o ś c i  Iza r ó w n i e ż  n a w r a c a ł  na p r a ­
w o s ł a w ie .  O k o ł o  1500 ludzi  s p o w i a d a ł o  sio 
u n iego.

N a d z w y c z a j n i e  i n t e r e s u j ą  się tu p r z y b y ­
c iem lir. B o b n ń s k i e g o .

Z n a c z n a  część  z b a d a n y c h  ś w i a d k ó w - w l o -  
sc ian z a p r z e c z a  p o p r z e d n i m  s w y m  z e z n a n io m  
p o c z y n i o n y m  p r z e d  ż a n d a r i n e r y ą  i p o l i c y * ' 
o św i a d c z a j ą c ,  że z e z n a n i a  te  b y ł y  w y m u s z o n e  
p o ź b a m w  bic iem.  Z a m i e s z a n y  w tę  s p r a w o  
lu.  B o br in sk i ,  r o s y j s k i  d y p l o m a t a ,  o ś w i a d c z y ł  
ze  n i g d y  m e  by ł  a r e s z t o w a n y  i s k a z a n y  
w A u s t r y i .  W ł a d z e  a u s t r y a c k i e  p o le c i ły  g u 
a r e s z t o w a ć ,  s p r a w y  s ą d o w e j  j e d n a k  nie by ło  
B o b r i n s k i  twie rdz i ,  że nie by ło  p o w o d u  do  
p o c i ą g n ię c ia  g o  do  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  s a d o w e j .  
O  c e s a r z u  F r a n c i s z k u  Jó zef ie  n ig d y  nie m ó w i ł  
m c  t a k ie g o ,  co  m o g ł o b y  b yć  u z n a n e  za o b r a z o  
m a j e s t a t u .

E l e k t r y c z n o ś ć  w  Z i e m i  ś w i ę t e  i.
1'r a n c u s k i  d o m  b a n k o w y  P e r i e r  o t r z y m a ł  o d  
r z ą d u  t u r e c k i e g o  k o n c e s y ę  na  b u d o w ę  kolei  
e l e k t r y c z n e j  z J e r u z a l e m  do  B e t l e e m ,  or az  n a  
u r z ą d z e n i e  e l e k t r y c z n e g o  o ś w ie t l e n ia  i w o d o ­
c ią gów .

W i e c  l u d o w c ó w .  1 l u t e g o  w  T a r ­
n o w i e  w  Ga l ic y i  o d b y ł o  s ię d e c y d u j ą c e  
z e b r a n i e  s t r o n n i c t w a  l u d o w e g o  w  s p r a w i e  i 
d a l s z e g o  j e g o  i s tnien ia .

Z e b r a n i e  b y ł o  b a r d z o  l iczne .
4-1 iSa^  S o k o ł a ,  g d z i e  s ię o d b y w a ł  wice ,
t łok  b y ł  o g r o m n y .  M n ó s t w o  p r z y b y ł y c h  nie 
m o g ł o  się t a m  do c isnąć .

P r z e w o d n i c z y l i  n r  z m i a n ę  p o s e ł  Bo jk o ,  
S r e d m a w s k i  i Babik .

O b e c n y c h  b y ło  19 p o s ł ó w  do  s e j m u  i p a r ­
la m e n t u ,  w  tej  l i czbie  D ł u g o s z .

P o s i e d z e n i e  z a g a i ł  p o s e ł  D o m b e k ,  k t ó r y  
oś w ia d c z y ł ,  że  r a d a  n a c z e l n a  f r o n d y  l u d o w e j  I 
p o s t a n o w i ł a  p o ł ą c z y ć  się ze s t r o n n i c t w e m .  P o  i 
n i m  z a b r a ł  g ł o s  p o s e ł  Wi te  s, r e f e r u j ą c  o o s t a ­
tn ich  w j r p a d k a c h  w s t r o n n i c t w i e  l u d o w c ó w .

Z a g r o ż o n a  r e f o r m a  w y b o r c z a  \ 

W e  L w o w i e  5 l u t e g o  o d b y ł o  się z e b r a n i e  
k l u b u  u k r a i ń s k i e g o ,  n a  k t ó r e m  o ś w i a d c z o n o ,  
że i oz bicie r e f o r m y  w y b o r c z e j  n a s tą p i  z p o ­
w o d u  n i e p r z e j e d n a n e g o  s t a n o w i s k a  P o l a k ó w ,  I 
k t ó r z y  c h c ą  p r z y w ł a s z c z y ć  s o b i e  w y ł ą c z n e  
p r a w o  w y z n a c z a n i a  o k r ę g ó w  w y b o r c z y c h .  
W y n i k a  s tąd ,  że R u s in i  i t y m  r a z e m  c h c ą  z w a ­
lić w in ę  za n i e p o w o d z e n i e  r o k o w a ń  na  P o l a -  I 
k ó w  i rząd.

W o b e c  s t a n o w i s k a  R u s i n ó w  dr.  L e o  o d ł o ­
ż y ł  p o s i e d z e n i e  k o m i s y i  d la  r e f o r m y  w y b o r c z e j  
n a  czas  n i e o g r a n i c z o n y .

O l b r z y m i e  w y d a t k i .  Z e  s p r a w o ­
z d a n i a  u r z ę d o w e g o  w y n i k a ,  ż e  W5?datki 
p o n i e s i o n e  p r z e z  W ł o c h y  w z w i ą z k u  z o s ta -

w y p a d k a r m  w i o s e n n y m i  m i ę d z y n a r o d o ­
w y m i  w y n o s z ą  w  o g ó ln e j  s u m i e  prze sz ło  
1 mi l ia rd  149 m i l io n ó w  lirów. Z  t e g o  n a  C v -  
i e n a j k ę  i T r y p o l i s  w y d a n o  903 mi l i ony  na  
w y s p y  E g e j s k i e  21 • ul. i na  A l b a n i ę  3 mi l iony

S  t r  e j k w A f r y c e  p o ł u d n i o w e j  
C e n z u r a  p r z e s z k o d z i ł a  o p u b l i k o w a n i u  w  N a-  

d  11 1 w l i a n s w a a l u  w ia d o m o ś c i  o zes łan iu  
p i / y w o d c o w  r u c h u  ro b o tn ic z e g o .

_  * N o w a  w y s p a .  W  po b l i żu  w y s p  B o -  
m n sk .c h  p o w s t a ł a  s k u t k i e m  o b j a w ó w  w u l k a ­
n icznyc h  n o w a  w y s p a ,  m a j ą c a  o k o ło  8 wio rs t  
p r z e s t r z e n i  w  o t oku .

* B u l g a r y a  p r z e c i w  G r e c y i .  R zad  
b u l g a i s k t  w r ę c z y ł  p o s e l s t w o m  wie lk ich  m o ­
c a r s t w  notę ,  w y l i c z a j ą c ą  d ług i  s z e r e g  o b u r z a ­
j ą c y c h  w y s t ę p k ó w ,  ja k ic h  p o d c z a s  w o j n y  d o ­
puśc i ło  s ,ę  r e g u l a r n e  w o j s k o  g r e c k ie .  ' N o t a  
p i o t e s t u j e  da l e ,  p r z e c iw  p o w t ó r n e m u  p o g w a ł -
Ceino n n PrZeZ ,G r e c -v ę . k o n w e n c y i  g e n e w s k i e j  
z 1906 r., u s t a n a w i a j ą c e j  u lż en ie  losowi  cho-  

| r y c h  i r a n i o n y c h  p o d c z a s  w o j n y  o ra z  p r z e c i w  
p o g w a ł c e n i u  p r z e z  też  G r e c y ę  p r a w  j o b y c z a ­
j ó w , ^  o b o w i ą z u j ą c y c h  p o d c z a s  w o j n y  lą d o w e j .

* T u r c y a  i B u l g a r y a .  M i ę d z y  T u r c y a  
a B u l g a r y a  z a w a r t o  u m o w ę  w o j s k o w a  — za-  
c z e p n o - o d p o r n e  p r z y m i e r z e .

a A  I1J’ * * 3 n a  B o s f o r z e .  P o m i ę d z y  
A n g l i ą  i T u r c y a  s t a n ą ł  u k ła d ,  m o c a  k t ó r e g o  
u t w i e r d z a n i e  w s z y s tk ic h  p o r t ó w  n a  B o s f o r l e  
o d d a n e  bę dz ie  w y ł ą c z n i e  A n g l i k o m .
, . ^ ' y  1,1 f s y a  g a b i n e t u .  G a b i n e t  s z w e ­

dzki  p o d a ł  s ię do  d y m i s y i  w s k u t e k  te g o ,  że 
k ro i  G u s t a w  n i e  z g o d z i ł  się n a  o ś w i a d c z e n i e  
w  s p r a w i e  z b r o j e ń ,  k t ó r e  m i n i s t e r y u m  u w a ż a ł o  
za n i e z b ę d n e .  M i n i s t e r y u m  c h c e  og łos ić  r e z u l ­
ta t  k o n f e r e n c y i  z k r ó l e m  i k o r e s p o n d e n c y ę  
z k o r o n ą  w te j  s p r a w ie .  W  p a r l a m e n c i e  b lo k  
l i b e r a l n o - s o c y a l i s t y c z n y  p o s i a d a  z n a c z n ą  w i ę ­
k sz o ść  p r z e t o  u t w o r z e n i e  g a b i n e t u  k o n s e r w a -  
tyvvn ego p o c i ą g n ę ł o b y  za s o b a  ro z w i ą z a n i e  
p a r l a m e n t u .  Z a p e w n e  t y m c z a s o w o  r z ą d y  o b e j ­
m ie  g a b i n e t  n e u t r a l n y  b e z  u d z ia łu  p o s łó w .

w t  i j  1 z e c  • w  k O k s i ę c i u  A l b a n i i .
y c l i o d zące  w  S k u t a r i  p i s m o  t u r e c k i e  o g ł o ­

siło s z e r e g  a r t y k u ł ó w  p r z e c i w k o  ks ięc iu  W i e -  
dowi.  G u b e r n a t o r  w  S k u t a r i ,  p u ł k o w n i k  a n g i e l ­
ski,  s k o n f i s k o w a ł  p i s m o  i n a ł o ż y ł  n a  r e d a k t o r a  
k a r ę  p ie n ię ż n ą ,  a g d y  te n  jej  nie zapłaci ł ,  n a ­
k aza ł  g o  a r e s z t o w a ć .  M a h o m e t a n i e  w ó w c z a s  
zap łac i l i  k a r ę ,  a le  w z b u r z e n i e  ich b y ło  ta k
si lne,  że g u b e r n a t o r  k a r ę  cofną ł  i mus ia ł  d a ć
lu dno śc i  z a d o ś ć u c z y n i e n i e .  M a h o m e t a n i e  s k u -  
t a r y j s c y  nie wzięl i  udz ia łu  w  d e p u t a c y i ,  w z y ­
w a j ą c e j  n a  t r o n  ks. W i e d a .
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Dział gospodarczy.
Hodowla bydła

(Dok).
Najtańsza i najprostsza droga dojścia do 

dobrych krów, dochować się własnych, po 
mlecznych matkach i dobrych buhajach.

Zanim się dochowamy własnych, upłynie I 
parę lat, a jest  nadzieja w Bogu, że nie bę­
dziemy czekać na własne, ale zaraz weźmiemy 
się do lepszego obchodu i podniesienia w y­
dajności mleka; zajdzie więc niejednokrotnie 
potrzeba usunięcia jednej, a nabycia drugiej; 
chcę W am  podać niektóre wskazówki, co do 
cech mleczności, na które przy kupnie zw ra­
cać powinniście uwagę. Przy kupnie zwykle 
p a t r z y m y ,  c z y  k r o w a  m a  duże wymię; pozo­
rnie jes t  to bardzo słuszne, ale tylko pozornie, 
bo często wymię jes t  jak  szkopek, a mleka niema. 
Otóż nie tyle na wielkość, ile na budowę 
wymienia trzeba dać baczenie. Jeżeli wymię 
mięsiste, twarde, a po w ydojeniu mało co się 
zmniejsza, jest  to oznaka małej mleczności, 
wymię wtedy przerośnięte tłuszczem, wygląda ; 
okazale, obiecująco. Krowy takiej nie kupuj, 
bo mleka nie da.

W ym ię  powinno być miękkie, jak  wezmę 
w rękę powinno się czuć, że skóra cienka, 
a po wydojeniu winno oklapnięte wisieć, 
w tedy  jes t  pewność, że jes t  zbiornikiem m le­
ka, a nie tłuszczu. Nie łakom się na w ypa­
sione krowy, dobre dójki zwykle chudo się 
trzymają. Zwróć uwagę na żyły, które idą 
od środka brzucha do wymienia; u dobrej 
dójki żyły owe na pierwszy rzut oka są wi­
doczne, czasem grube jak  palec, a tam gdzie 
idą do wnętrza, jes t  otwór spory; im żyły 
grubsze i otwór większy, tem jest większe 
praw dopodobieństwo mleczności krowy, bo 
w tedy obieg pokarmów, potrzebnych do w y­
tworzenia mleka, odbyw a się prawidłowo. 
Uważaj na budowę krowy, a szczególniej 
żeber, czy są należycie od siebie oddalone, 
czy nie zabardzo ścieśnione; zobacz także 
tarczę, k tóra idzie od rodnicy do wymienia, 
czy szeroka i wyraźna, łeb mały, skóra cien-

! ka, i łatwo odciągać się dająca, oczy wypukłe, 
rogi cienkie. Im więcej tych cech w krowie 
zauważysz, tem większe będziesz miał p raw ­
dopodobieństwo, że bydlę mleczne i warto 
je kupić. Za parę  lat, da Bóg szczęśliwie 

 ̂ doczekać, nie będziemy potrzebowali naby- 
! wać, do nas przyjadą lub przyjdą, dobrze za­

płacą i ładnie poproszą.

Mam to przeświadczenie, że jak  się w e­
źmiemy do krów, to niezadługo prześcigniemy 

j Niemców, a nawet Duńczyków; nie piszę tego 
dla żadnych pochlebstw^ przez zaślepienie, 
lub przez właściwość ludzką, że widzimy to, 
cobyśmy pragnęli widzieć, ale twierdzenie 
moje opieram na spostrzeżeniach: włościanin 
w gorszych warunkach wychowa niekiedy 
źrebię, aniżeli dwór, gdzie są okólniki i spe- 
cyalni do tego ludzie; często podziwiam, jak  
włościanin kilkumorgowy umie ładnie u trzy­
mać konia. Myślę zawsze wtedy: gdyby ci 
ludzie za krowy się wzięli, dopieroby poka­
zali, co umieją.

Pomimo zdolności, jakich nam Bóg udzie­
lił, bo do czego się weźmiemy szczerze 
i ochotnie, to zrobimy dobrze, lepiej nawet 
jak  inne narody, doszliśmy do upadku; rolni­
ctwo nasze marne, hodowla również. S ą  na­
rody, które wierzą, że po śmierci duch ludzi 
przechodzi w różne stworzenia; jeżeli czło- 

I  wiek żył dobrze na ziemi, to się obróci, na-
' przykład, w rajskiego ptaka, pięknego motyla;
J jeżeli źle, to w jakąś upośledzoną istotę, na-

przykład: psa, szczura. Gdyby nas znali, za­
groziłby im, że za złe życie obrócą się w chło­
pską krowę, toby ani jednego zbrodniarza 
nie było u nich ze strachu, bo obawa, by żyć 
w ciągłym głodzie, smrodzie, brudzie i cie­
mności, jak nasze krowy, przeraziłaby najza- 
twardzialszego zbrodniarza.

Dźw igajmy się, a Bóg nam dopomoże, 
uczmy się, bo cała bieda w tem, że jesteśm y 
ciemni.
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Co robić w lutym.
W  polu  oprócz  w y w ó z k i  n aw o zu  ż a d n y ch  

in nych  ro b ó t  w mies iącu lu ty m  niema.  A le  
za to  w  sadzie  t r z e b a  j u ż  w tym  czasie,  skoro  
ty lko  niema j u ż  śniegu na  gał ęz iach,  brać się 
pilnie do czyszczenia  d rzew  o w o c o w y ch  z r o ­
bac tw a  i mchów.  Nie należy j e d n a k  do teg o 
u ży w ać  ośnika,  bo zrzynając  n im korę ,  s zko­
dzi się ba rdzo  d rz ew o m ,  k tó re  z te go  później  
ch o ru ją  i schną.

Kto m a  w ogrodzie  inspekta ,  a lbo myśli  
j e  mządzić ,  ten  j u ż  w począ tkach  lu tego  p o ­
winien wziąść się do nich. Z w y c za jn e  inspek ta  
j a k  je  ur ządza ją  p o«dużyc h  og roda ch ,  d ro g o  
kosztują .  K a żd y  j e d n a k  gospodar z  może 
w o g r ó d k u  urządzić  sob ie  tanim koszt em tak 
z w an e  „ in spek ta  z imne" ,  w których o miesiąc,  
albo i o 5 tygo dn i  wcześnie j  będzie  miał  w a ­
rzywa,  nlźli m ó g łb y  mieć z g ru n tu .  Z a k ł a ­
danie  takich ins pek tów zimnych nie może się 
o d b y w a ć  wcześniej ,  j a k  w p ie rw szych  dniach 
marca .

Przy  żywien iu  d o b y tk u  d o b rz e  jest przez 
cały mies iąc luty za d aw ać  ko niom m a rc h e w  
białą czyli pa s tew ną ,  bo chociaż ona  wiele 
siły nie daje,  ale czyści k re w  i chroni  konie 
od zołz, k tó iych  zw yk le  dos ta ją  na  wiosnę.

S k o r o  śn ieg  s topnie je ,  a ziemia jeszcze  
zmarznię ta ,  to wielu g o s p o d a r z y  m a zwyczaj  j 
w y p ę d z a ć  dob y tek ,  a szczególniej  owce na 
oziminę.  J e s t  to bardzo  szkodliwe; bo zw ie ­
rzę t om  t ak a  zm ar zn ię ta  i t rochę  zeprzala  pod 
śn ieg iem t r aw a  nie idzie na zdrowie ,  a i ozi ­
minom szkodzi  to spasanie ,  gdyż  będąc  tak 
p rz y g ry za n e  i ogolocane ze swoich po ch ew ek ,  
ł a tw o  w y m a r z a j ą  i gniją.

J ak  ty lko laki na pa rę  cali rozmarzną,  
dob ry  gospodar z  powinien zaraz  wziąść się do 
ich zb ro n o w an ia  ciężkiemi  że laznemi  bronami..  
Na j lepsza  j e s t  do te go  „b ro na  ł ańcuchowa",  
a lbo „brona  klawiszowa"  Cichowskiego;  kogo 
j e d n a k  nie s tać n a  to, niechaj  weźmie  z w y ­
czajną bronę z os t remi  że laznemi  zębami,  byle 
ty lko były  one ró w n o  i gęs to  osadzone.  Kępy 
i k re to w in y  na łąkach m ożna  także  już  w tym 
czasie pozr zynać  ryd lem  (szpadlem),  a lbo ze ­
drzeć  i u ró w n a ć  drapaczami ,  czyli ciężkimi 
b ronami  o długich,  zak rzyw ionyc h zębach 
że laznych.

R o b o t y  polne  rz adko  kiedy m o ż n a  ro z ­
p o czynać  w tym mies iącu.  C h y b a  ty lko na 
g run tach  lekkich,  p iasczystych,  i g d y  dużo  dni 
jes t  c iepłych,  g r u n t  rozmarz a  i o b sy ch a  tak,  
że przy ko ńcu  mies iąca lu tego  m o żn a  ju ż  za ­
brać  się do za o ry w an ia  g n o jó w  w ywie zion ych 
zimą, a lbo do p o d o ry w k i  ściernisk,  k tórych 
nie zdążyło  się p odora ć  w jesieni.  Jeżel i  luty 
ba rdzo ciepły,  to m ożna  n a w e t  czasem p r z y ­
stąpić do s i ew u ży ta  j ar ego ,  ale na  inne zboża  
po ra  to jeszcze  zawczesna.

Lepie j  więc  od łożyć ro b o ty  w polu do 
I n as tępnego  miesiąca,  a za jąć się w lu tym 

tylko d o p ro w a d ze n ie m  do po rz ąd k u  wszelkich 
narzędzi  rolniczych:  p ług ów ,  bron,  radeł ,  w o ­
zów i uprzęży ,  tak,  że by  wszys tko było g o ­
towe,  skoro  przyjdzie  czas w yru szyć  w pole.

W y c in a ć  w l e s i e  ehrós t  i tak zw an e  p o d ­
szycie,  k tó re  w g ęs ty m  lesie przynosi  więcej 
szkody  niż pożytku .

Na g r un tach  piasczystych m o ż n a  też 
w miesiącu lu tym ka rczow ać  pnie i korzenie 
po wyc ię tych lasach.  W p r a w d z i e  to praca  
c iężka i żm udn a,  ale też i korzyści  z niej 
dużo: boć wiadomo, że naj lepsze  i najsmol-  
n iejsze d rzew o  b y w a  z p ieńków ,  a znow u na 
w y ka rc zow ane j  nowinie  rodzi się n a jbu jn ie j ­
sze zboże.

Poradnik gospodarski.

P y t a n i e .  Z a p y t u j e  się Brat  j a k  karmić 
cielę, żeby  się do brz e  chowało,  co mu naj ­
p ie rw  d aw ać  do jedzenia .

O d p o w i e d ź :  P r z e d e w s z y s t k i e m  należy 
mieć na uw adze,  ab y  cielęta o t r zy m y w a ły  
wydzie loną przez  m a tk ę  w p ierwszy ch  dniach 
po ocieleniu siarę; przy jęc ie  s iary sp rzyja  
wyda len iu  tak zwanej  smółki  z je l i ta no wou lę -  
żo nego  zwierzęcia,

W  n a s t ę p n y m  okres ie  g tó w n em  p o ż y w ie ­
niem j e s t  mleko  nieodt łuszczone.

O ile c ielę ta  ssą, to rzadko k iedy  będzie 
tak  mało  mleka,  by ca łkowicie było  wyssane;  
zw yk le  zos ta je  w wym ien iu  p e w n a  ilość mleka,  
k tó rą  n iektóre  k ro w y  upa rc ie  za t rzymują ,  nie 
po zw a la ją  zdoić,  a w s k u t e k  teg o  w y d a te k  
m leka  się zmniejsza .  Przez  zaprowadz en ie  
pojenia  cieląt  od ich urodzenia  n ie ty lko uni-
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k am y  tej s t raty ,  ale za ra zem  j e s t e ś m y  w m o ­
żności: a) w y m ie rzy ć  zwierzęciu  odp ow ied n ią  
ilość mleka,  przytem,  b) u n ik am y  t rudności ,  
k tóre ,  g d y  t eg o  nie uczyn imy,  p o w s ta j ą  później  
przy odsądzaniu.  Na tura ln ie  pojenie  cieląt  
m oże  dać d obre  wyniki tylko w  tym p rz y -  i 
padku ,  g d y  naczynia  do pojenia  u t r z y m y w a n e  
są  w e  w zorowej  czystości,  g dy  ilość m leka 
j e s t  j a k  najs t arannie j  w ym ierzan a,  ciepłota 
odpo wiedn ia ,  a czas pojenia  ściśle z a ch o w y ­
wany .  Ilość mleka,  j ak ą  dać  należy,  s tosuje 
się do wag i  żywej  i do  przyszłeg o ce lu u ż y t k o ­
wego. Cielętom, k tóre  p rzezn acza m y  w przy-  j 
szłości na  k ro w y  dojne  i woły  robocze,  daje 
się dziennie mleko nieodt łuszczone w ilości, 
o dpow iad a ją ce j  V, — l/8 ich wagi  żywej ;  
w yłączn e żyw ienie  mlek iem  ogranicza  się 
w  tym p rz y p ad k u  do 4, a przynajmnie j  do 
3 tygodni.

N a tomias t  przyszłe  byd ło  o p aso w e  i p rz e ­
znaczone do c how u  b y c z k i  d o s t a j ą  w i ę c e j  
mleka,  1 5 — »/« wagi  żywej ;  odzwycza jać  je
zaczyna się dopiero  po 6 tygodniach .

Należy za wsze poić świeżo wydo jonem ,  
c i epłem jeszcze  mlekiem,  ponieważ z imne m l e ­
ko ł a tw o  s p ro w a d za  biegunkę .  D la  za b e z p ie ­
czenia od gruźlicy daje  się częs to mleko 
p rz eg o to w an e ;  n iektórzy twie rdzą  jedn ak ,  że 
cielęta po jone takiem m lekiem  nie są tak  <jobre, 
j a k  c ie lę ta  pojon e mlek iem  su ro w em .  P rze ­
p r o w a d zo n e  w tym k ierunku  doświadczenia  
w y k a za ły  wszakże,  że nie m o ż n a  s twierdzić  
po d  ty m  w zględem  wyraźnej  różnicy.  Jeżel i  
cielę je s t  s tarannie  p ie l ęgnow ane ,  a ilość mleka 
odp ow iednio  wym ierzo na ,  to 1 kg.— 2' /a f. 
p rz yros tu  wagi  żywej .  Je s t  to no rm alny p r z y ­
ros t  żyw ej  wagi  przy pojeniu  mlekiem pelnem.

O dz w y cza j en i e  cieląt  od m leka  musi  być 
p r z ep ro w a d z o n e  bardzo s topniowo.  Najwłaści -  
wiej j e s t  p rz y te m  za s tę p o w ać  zrazu mleko 
n ieodt łuszczone t a k ą  s am ą  ilością letniego,  
p r z e g o to w a n e g o  m leka odt łuszczonego;  nie 
należy u jm o w a ć  dziennie  więcej ,  niż V. 1- m le ­
ka n ieod t łuszczonego.

P o n ie w aż  w ten  spos ób u jm u je  się zw ie rz ę ­
tom znaczną  ilość t łuszczu,  z aw ar t ego  w  mleku, 
p rzeto  należy w y ró w n a ć  ten  uby tek .

Najlepie j  nad a je  się w  ty m  celu  gniecione 
s iemię lniane (25 — 30 g. na  V2 1. m leka o d ­
t łuszczonego)  lub  m ą k a  owsiana ,  w pó źn ie j ­
szym okres ie  także  kołacz lniany,  a dalej

kołacz kok os owy,  z or zecha  z iemnego,  pa lm o ­
w y  oraz  m ą k a  ję czm ie nna  i g rocho wa,  kiełki 
s łodowe,  mała  ilość ot rąb,  s e r w a t k a  i t. d. 
M ożna  t akże  b r a k  t łuszczu w ch u d e m  m lek u  
w y ró w n ać  p rzez  dod an ie  o d p o w ied n ieg o  oleju 
(20 g. oleju z orzecha z iem ne go na  l 1.); 
olej na leży t ak  s tarannie  w ym ies za ć  przy 
p o m ocy  łyżki z go rą cem  m lek iem chudem,  
ab y  płyn nie zawiera ł  widocznych kropel  
tłuszczu.

Rozmaitości.

I l e  w y k o p u j e  s i ę  r o c z n i e  m i n e ­
r a ł ó w  z z i e m i .  Dzis iejsze gó rn ic tw o  d o ­
s tarcza  w  c iągu j e d n e g o  dnia takiej  ilości 
minera łów,  jaką  dawniej  w y d o b y w a n o  w p r z e ­
c iągu tygodnia.  W  r. 1911 ilość węgla ,  w y ­
d o b y te g o  na ca łym świecie wynosi ła  1,165 mi­
l ionów t o n ,  n a  obję tość  ró w n a  się to 900 m i ­
l ionom m e t r ó w  sześciennych' .  Przeszło t rzecią  
część tej ilości dos tarczyły  półn. -am. S ta n y  
Z jed n o czo n e .  W a r t o ś ć  t ego  m a te r y a łu  ob l i ­
czono na d w a  miliardy Ir. P ro d u k c y a  naf ty  
w roku 1911 wynios ła  345 mil ionów beczek.  
W ię c e j  niż po łowy  naf ty  dos tarczają  półn .-am.  
S ta n y  Zjednoczon e.  W  r. 1910 o t rz ym ano  
og ó łem na świecie 65 mil. ton  su ro wca.  W  r. 
1911 — 58 mil. ton stali; z te go  24 mil. p r z y ­
p ad a  na  póln. -am.  S t a n y  Zjednoczone.  W y ­
d o b y to  w r. 1911: 959 tys. ton miedzi,  p rz e ­
szło milion ton ołowiu,  120 tys. ton cyny, 
25 tys. ton niklu, 687,740 ton srebra .  W a r t o ś ć  
złota,  o t r z y m a n e g o  w tym że  roku,  wynios ła  
około  2 mi l i ardó w marek.  Na jwięcej  w y d o ­
byto  w T r a n s w a a lu .  Pla tyny,  k tó ra  j e s t  pół - 
t rzecia razy droższą  od złota,  w y d o b y to  
18 i pól  centnara .  D y a m e n t ó w  2,500 funtów,  
najwięcej  w T ra n s w a a lu .  Przeds tawiając  tę 
ilość w y d o b y t y c h  k rys zców ob razo w o ,— z w ę ­
gla m o żn ab y  ułożyć taki o lbrzymi  stos,  że 
p i ramida C b eo p sa  w y g ląd a ła b y  przy nim, j ak  
za b aw k a  dla dzieci. Żelazo,  w y d o b y t e  w r o ­
ku 1911 u tw o rz y ło b y  sześcian "dziesięć razy  
wyż szy od k a ted ry  kolońskiej .  G d y b y  całą 
ilość miedzi,  o t r z y m a n ą  w roku s p r a w o z d a w ­
czym,  odlać w kształcie obel iska,  to obel isk  
Luksorski  w y d a łb y  się przez  p o ró w n a n ie  m a ­
leńkim s łupkiem. G d y b y  całą  p ro d u k c y ę  oło­
wiu odlać  w kształcie kuli o ś redn icy 85 łokci 
i za toczyć p rz ed  największy kościół  św. P io ­
t ra  w  Rzymie ,  to kula  zas łon i łaby go do p o d ­
s taw  kopuły.

P r z e c i w k o  b l u ź n i e r s t w u .  W  N e w -  
Y o rk u  pow s ta ł a  n o w a  organizacya ,  sk ład aj ąca  
się wyłącznie  z mężczyzn ,  a m a jąca  na celu
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zwalczanie bluźnierstwa, przekleństwa oraz 
nieprzyzwoitych słów. Liga ta liczy już 500 
członków. Działalność jej polega głownie na 
rozrzucaniu broszurek, zwalczających bluźnier­
stw a i przekleństwa. Skutki tej agitacyi dają 
się odczuwać szczególniej w dzielnicach, w k tó ­
rych, jako najbardziej dotkniętych tą plagą, 
członkowie Ligi usilniej pracują. Przedtem  
dawały się tam  stale słyszeć przekleństwa 
z ust nietylko mężczyzn, ale nawet kobiet 
i dzieci. Do sukcesów, odniesionych w osta­
tnich czasach przez Ligę, należy zaliczyć i to, 
że właściciele kawiarni, sklepów i innych 
miejsc zebrań publicznych, zobowiązali się 
wywiesić tam napisy: „Uprasza się o unikanie 
bluźnierstw i przekleństw". 10 tysięcy takich 
plakat zawieszono też w różnych m iejscowo­
ściach.

Napisy podobne zdałyby się w polskich 
fabrykach i warsztatach, gdzie przekleństwa 
weszły w nałóg, ale same plakaty nie popra­
wią nałogowców, jeśli się nie zwrócą do po ­
mocy łaski Boskiej.

N a j w i ę k s z y  t e a t r .  Największy teatr 
budują  w A m eryce południowej w Buenos- 
Ayres. W  nim pomieści się około 10 tysięcy 
widzów. Pojazdy podjeżdżać będą po specy- 
alnej pochyłości do samych lóż. W idzowie 
wyższych pięter  i galeryi dostawać s ię  b ę d ą  
na swoje miejsca specyalnemi windami. Scena 
tak będzie urządzona, że ją  w ciągu 3 godzin 
zamienić można na cyrkową arenę.

C z ł o w i e k  — s t a t u a .  Z Marsylii 'piszą 
do niemieckich gazet, że niejaki D iurań malarz- 
dekorator założył się o 10 tysięcy franków, że 
on przestoi, jako żywa statua, na piedestale 
4 tygodnie bez przerwy. I rzeczywiście 
w Alkazarze na cokule urządzono mu piede­
stał, mający 3/4 kw adratow ego metra, na 
którym  ów malarz stał bez przerwy 28 dni, 
z początku w pozie starożytnej bronzowej 
statuy, następnie jako rezerwista, wreszcie 
jako inwalid. Schodził z piedestału tylko na 
jedną  godzinę w ciągu doby dla przespania 
się. Pokarm y przyjm ował nie zmieniając pozy. 
W ygraw szy  zakład, nie mógł ruszyć nawet 
nogą, lecz po kilkodniowym wypoczynku 
w łóżku, stał się zdrowym i rzeźkim.

N e g u s  M e n e l i  k j a k o  s ę d z i a .  Zmarły 
niedawno cesarz abisyński, który uważał się za 
potomka króla Salomona i królowej Sabby, 
otrzymał po swym przodku zdolność do rozwią­
zywania trudnych spraw. Miał on pew nego razu 
następujący przypadk:

Dwaj Abisyńczycy zbierali orzechy koko­
sowe. Jeden  z nich wszedł na palmę i rwał 
orzechy, drugi zaś układał je  na dole do kosza.

i  Nagle gałąź się załamała i Abisyńczyk spadł 
z góry  na swego towarzysza i złamał mu krzyż. 
Abisyńskie prawo mówi: „oko za oko, ząb za 
ząb", wskutek czego krewni zabitego zażądali 
ukarania winnego. Zwrócono się do cesarza, 
który rozsądził sprawę w sposób następujący: 
„Prawo należy uszanować. Niech który z k re­
wnych zabitego wejdzie na drzewo i skoczy 
winowajcy na kark. W  ten sposób prawu 
stanie się zadość". Ponieważ jednak  nikt nie 
zgadzał się skoczyć z wysokiej palmy, przeto 
winowajcę uwolniono od kary.

Myśli mędrców.

Dobroć jes t  ozdobą życia—ona rozwiązuje sp rze ­
czności, rozjaśnia poplątane stosunki, p rzygnębien ie  
zamienia w  radość, największe trudności zwycięża

*  *

Jeśli chcesz posiąść dar  zgodnego  współżycia 
z ludźmi — znoś cierp liw ie  ich w ady  i usposobienia. 
Nie licz na  to by się kiedy zmienili — i nie sądź ich 
gdy nie widzisz w  nich popraw y.

*  *
*

Bez w iary  nie można osiągnąć spokoju ducha.
*  *

*

Spełniaj swe obowiązki zgodnie z W olą  Bożą 
i bądź przekonany, że tylko tą drogą przyczynisz się 
do podniesienia ogólnego dobra.

* , **
P raw dz iw ie  św iatłym je s t  ten  człowiek, który 

rozumie sw e p rzeznaczen ie  i w ed le  sił j e  wypełnia.
* , *

*

W szystkich ludzi m ożna podzielić na  trzy  grupy: 
jedn i znaleźli Boga i służą Mu — ci posiadają p ra ­
w dziw ą mądrość i szczęście; drudzy  nie znaleźli Bo­
ga i nie szukają Go — ci są bezrozumni i n ieszczę­
śliwi; ostatni w reszc ie  nie znaleźli Boga, lecz Go 
szukają — ci posiadają mądrość, lecz je szcze nie są
szczęśliwi.

* . **
Gdy się dw óch kłóci — nap e w n o  obaj są winni.

*  **
W ypełn ien ie  W oli Bożej jes t  treścią wszelkiego 

życia.
* .* **

Nie w ierzy  w  życie przyszłe ten tylko, kto n i­
gdy pow ażnie  o śmierci nie myślał.

* * *
Ludzie uw ażają siebie za istoty r o z u m n e  a j e ­

dnak w  życiu spo łecznem  kierują się nie rozumem, 
lecz przemocą.

Redaktor i wydawca ks. Tomasz Krakiewicz, M aryawita.
Drukarn ia  Ks. Biskupa Koadjutora R om ana M. J. P róchn iew sk iego  w Lodzi, F ranciszkańska 27



Odpowiedzi i zaw iadom ienia  
Redakcyi.

Kilka S ió s t r  rob o tn ic  płaci dość  d u że  k o m o rn e  za  
lokal, g d z ie  m ieśc i  się k ap lica  i u t r zym u ją  p o rz ą d e k  
około ołtarza.

B rat 0 . N. w Łodzi. W e d łu g  p r o c e d u r y  sądo-  
w o -cyw iln e j ,  osoba, ch cąc a  p o szu k iw ać  w y n a g r o d z e ­
nia od k o m isa rz a  sąd o w eg o ,  w in n a  w n ie ść  p ro ś b ę  do 
Izby s ą d o w e j  o u p o w a ż n ie n ie  do p o szuk iw an ia .  A d w o ­
kat m usi m ieć s p e c y a ln e  p e łn o m o cn ic tw o .  Kopia 
skargi k o m u n ik u je  się p o z w a n e m u  d la  d an ia  ob jaśn ień .  
Izba sąd o w a ,  g d y  u zn a  sk a rg ę  za  s łuszną, w y z n a c z y  
sąd o k rę g o w y ,  p rz e d  k tó ry m  p o w ó d  z a m e ld u je  p o w ó ­
d z tw o  o w y n a g ro d z e n ie  szkód  i s t ra t  i p ro c e s  p ro ­
w adz i  się n a  z a sa d a ch  p ro c e d u r y  p e w n e j .

B rat Karol Teofilak tv Żyrardowie. A b y  suk 
c e s o r o w ie  n ie  m ogl i  ze  szkodą  m a ło le tn ich  n iszczyć  
p o zo s ta łeg o  m a ją tk u  n a le ż y  w n ie ść  p o d a n ie  do sw eg o  
sądu g m in n e g o  i p ro s ić  o sp o rz ą d z e n ie  sp isu  in w e n ­
tarza; je ż e l i  n ie k tó re  r z e c z y  z p o zo s ta łeg o  m ają tku  
zostały, ju ż  sp r z e d a n e ,  to n a le ż y  po dać  św ia d k ó w ,  
k tó rzy  b ę d ą  musie l i  z a św ia d c z y ć  p rz e d  sp o rz ą d z a ją c y m  
spis, ja k ie  r z e c z y  i na  ja k ą  sum ę  zosta ły  sp r z e d a n e .  
Po do jśc iu  do p e łn o le tno śc i  m o ż n a  p ros ić  sąd o ro z ­
dz ia ł  mujątku.

A nd rze j  Sar.  Listy  o trzy m a l iśm y ,  w  sw o im  cza ­
sie sk o rzy s tam y ,  o d p o w ie d z i  na  z a p y ta n ia  ro ln icze  
d a m y  o b s z e rn e .

Bern. Komor. L is t  o t rzy m al iśm y .  Z w r a ż e ń  p o ­
d ró ży  sk o rz y s ta m y  do p e w n e j  pow ias tk i  W ia d o m o  
Je s t, że  c ie m n o ta  ludu j e s t  w ie lka .  W ie m y ,  że  S io ­
s try  n a sze ,  k tó re  n ie r ą z  p ra c ą  sw y ch  rąk  u trz y m u ją  
o ch ro n k i  po  w siach ,  u t rz y m u ją  w w ie lu  w s iach  sw ą  
p ra c ą  n a w e t  i kaplice ,  jak  to m a  m ie jsce  i u was.

Wyszła z druku broszurka

Maryawityzm =  
i Hakatyści.
(Trzeźwy głos nie-maryawity).

C e n a  3  k o p ie jk i .

Starszy  felczer
poszuku je  p o sad y  przy fabryce  na wsi lub 
w mieście.  W iadom ość :  K rakow skie  P r z e d ­
mieście .N" 66, telefon 235-47 lub u Ks. W ie -  

chowicza w Wars zaw ie .

Mają ziemski 5-cio włókowy; % wior­
sty od ni. Płońska, do 
sprzedania w całości, na 
włóki lub morgi, z in­

wentarzem lub bez. Ziemia dobra buraczano-pszenna, budynki 
w dobrym stanie, ogród duży owocowy, komunikacya szosowa. 

Wiadomość w Redakcyi „Wiadomości Maryawickie“ w Łodzi.
Z jarmarków i targów .

W  h a n d lu  zb o ż em  usp o so b ie n ie  
m ocne, d o w o z y  m a łe ,  c e n y  n ieco  
wyższe.

Pszenica od 7.25 do 7.45 za  le ­
psze  gatunk i ,  b ia ła  ś r e d n ia  7.10, 
p s t ra  6.60.

Żyto od 5.10 do 5.25 za k o rzec
Owies ś r e d n i  od 3.45 do 3.65, 

wyborowy 3.70.
Jęczmień d w u rz ę d o w y  b ro w a rn y  

4.25, c z te ro rz ę d o w y  3 70 za  k o rz ec .
Gryka 1 rb . 03 k. za  pud.
Groch biały  1.36 za pud; W ik to

ry a  do 1.60 za pud; Faso la  1.20 do 
1.70 za  pud.

Mąka mocno. P s z e n n a  4/0 — 
I2.3Ć, 3 0 — 11.75, 2/0— 11.25, L 0 -  
10.00, p o ś l e d n ia —7.75 rb . Żytnia: le­
p s z a —8 rb . 00 k., g o r s z a -  7.00, pośle-

: dn ia  -6.00. R a ż ó w k a  5.50 k. za 
w o rek  p ięc io pu do w y .

Kasza j a g la n a  1.20 za  pud, gry- 
i c ząn a  1.55 za  pud, j ę c z m ie n n a  od 
j 1.60 do 2.40 k. za  pud, k ra k o w s k a -  

3.50, ta ta rczan a -  2 rb .  /.a pud.
Otręby p s z e n n e  — 1.80 ce n tn a r ,  

| ż y tn ie— 1.80 k. c e n tn a r ,  j ę c z m ie n n e
1.80 k. cen tn a r .

Makuchy r z e p a k o w e —2.90 cen t 
n a r ,  ln ian e  3.50, s ło n eczn ik ow e*
2.80 k. c en tn a r .

Ziemniaki. P o d ro ż a ły .  \V m ia­
s teczkach  do 2.20 za korzec ,  w  W a r ­
szaw ie ,  Lodzi,  Z ag łęb iu  i w w ię k ­
szych m ias tach  od 2.20 do rb. 2.80.

Nasiona. G atunki ś r e d n ie ,  g o ­
sp o d arsk ie .  K on iczyna  c z e rw o n a  
do 80 rb. korzec ,  b ia ła  60 rb., 
s z w e d z k a  60 rb.,  p rz e lo t  50 rb., w y ka  
6 do 7 rb., p e lu szk a  6 do 7 rb,, ty ­
m o tka  14 do 18 rb., bobik  6150, łubin 
n ieb iesk i  5.— do 6 rb.,  żó łty  7.50,

i s e r a d e la  1.35 pud.
Masło n ieco  d ro ższe .  Na ta rg a c h  

w  w ięk szy ch  m ias tach  1 rb. lub 1.20 
k w a rta ,  w  m ia s tec zk ach  i o sad ach  

I 80 k. lub  90 k. T o w a r z y s tw o  /Zie­
m iań sk ie  no tu je  d e s e r o w e  od 54 ,do 

; 58 k., b ry ło w e  57 k., so lone  od 40 
■ do 45 k. za  funt.

Jaja 60 70 kop. za m ende l .

Ceny nar ozów sztucznych
S y n d y k a t  ro ln iczy  w a rsz a w sk i  

na r. 1913 no tu je  n a s tę p u ją c e  ceny:
Superfosfat 16°o w o re k  100 kilo 

3 -  j- 244 fun ty  3.35 k., 18%— 3.75.
Żużle T h o m a sa  ( th om aso w k a)  

16% 3 rb. 20 kop. za w o rek .
Sól potasowa 30% -4 rb . 35 k.; 

40% —5.20 k. '
Kainit -2.00 k. w orek .
Saletra ch il ijska —n a jd ro ż sz y  n a ­

w ó z  sz tuczny ,  o b e c n ie  5 rub .  20 k. 
za  c e n t n a r — 100 funtów.

Wapno m ie lo n e  28 kop. za  pud.
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PREMIUM DLA STAŁYCH CZYTELNIKÓW
„WIADOMOŚCI MARYAWICKICH“.

Prenumeratorom naszego tygodnika i tym również, któ­
rzy co ty (I z ień k up u j ą j > >j edy i i cze n u i nery lłedak cya 
w r. 1914 dodawać będzie kwartalniki „MARYAWJTA“. 
i ’rosimy przeto, żeby kantory nasze i zarządy parafii po 
upływie knżdego kwartału naszym prenumeratorom i sta­
łym czytelnikom wydawały bezpłatnie wspomniane pre­
mium i przed każdym kwartałem zawiadamiały Admini­

strację o liczbie stałych prenumeratorów.

~

Administracya „Wiadomości Maryawickich“
zawiadamia, że można jeszcze zamówię pismo na rok 191

S A **

Jest do sprzedania
koło Gąbina, w Gostyńskiem, we wsi Topólno, 
parafii maryawickiej osada włościańska z zabu­
dowaniami, składająca się z włóki dobrego gruntu. 
Cena 10 tysięcy rubli (gotówką). Wiadomość przy 
kaplicy maryawickiej w Lipińskich koło Gąbina 

lub w Płocku, przy katedrze maryawickiej.


